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proietarjusze w^zi/s^frcl] frajd w, łączcie się!

StoH stanu wojennego.

Minął rok, odkąd w stolicy naszego kraju szajka 
rządząca wprowadziła stan wojenny.

W drugiej połowie roku ubiegłego, nazajutrz po 
imponującej demonstracji, jaką awangarda rewolucji — 
p ro le ta rja t Polski powitał konstytucją Bułyginowską, 
wprowadził stan wojenny do W arszawy godny poprzed­
nik Skałłona — Maksymowicz. W prowadził stan wo­
jenny z powrotem swoim do W arszawy z tej nory ufor­
tyfikowanej, w jakiej się ukrył przed mściwą dłonią 
rewolucji. Stan wojenny miał, jak  Obręcz żelazna zdu­
nie rewolucyjny gród, imał uczynić w nim bezpieczniej­
szym pobyt równie krwawemu, jak  podle tchórzliwemu 
satrapie.

Huragan październikowy zmiótł rychło z widow­
ni dziejowej konstytucję BUłyginoWską, ówr bękarci 
jierw opłód  konstytucyjny caratu. Ogłuszony niesły­
chanym wybuchem carat dał zasadnicze obietnice kon­
stytucyjne. Ale papierowe te  obietnice dodały tylko 
bodźca i skrzydeł rewToiucji. Jak  apokaliptyczny rumak
spięty ostrogą, uniosła się ona wgorę w a runąć
twym  ciężarem na wroga. W róg ten, jakiekolw iek by­
ły jego zamiary, narazie stracił głowę i wypuścił cugle 
z rąk. Nastąpiły pamiętne, niedługie tygodnie wolnoś­
ci, z których skorzystał p ro le ta ria t dia rozszerzenia 
kadrów i ugruntowania potęgi rewolucji.

Czujność rządu była jak  gdyby uśpioną i tylko stan 
wojenny trw ał, trw ał w niezmienionej grozie. Naza­
ju trz  po ogłoszeniu słynnego manifestu Październiko. 
w ego obiicie krw ią zroszone zostały bruki Warszawy.

P ro le ta rja t Polski, k tóry  jeden z pierwszych s ta ­
nął w szeregach walczących, ostatni schodził z 
pola walki. Pod hasłem zniesienia stanu wojennego, 
pod hasłem zupełnej amnestji strajk  powszechny', naj­
zupełniejszy. jaki kiedykolwiek widziano, trw ał wPol- 
sce dalej, gdy w liosji już wrócono do pracy. W chwi­
li gdy w naiwności swej burżuazja polska śpieszyła za- 
inkasować całą korzyść z rewolucji w postaci autonoinji. 
po którą nawet posłała delegację do Petersburga, 
stan wojenny rozpowszechniony został na cale Królestwo, 

Miała być zduszoną ta  najczynnidjsza placówka 
rewolucji. Zagrożona u siebie, niepewna swych losów 
lorly tikowała się horda carska w Polsce, gdzie najpo- 
iwum iej rozrosły się jej korzenie i najliczniej rozmno­
ży jej ząrodiuc. Królestwu miało si<ł stać tą podsta­

wą operacyjną, skąd wyruszyć chciała kontrrew olucja 
na wyprawę krzyżową przeciwko Rosji.

Na tę prowokację, zdradzającą istotne zamiary 
rządu „Konstytucyjnego11, odpowiedział p ro letarjat pe­
tersburski demonstracyjnym strajkiem  powszechnym, za- 
mam testowaniem swej jedności rewolucyjnej z proio- 
tarjatem  Polski. Dreszcz entuzjazmu rewolucyjnego 
przeszedł cale państwo. C arat- i tym razem jeszc/G? 
ustąp ił i zniósł stan wojenny w całym Królestw ie pts 
100 dniach jego panowania w7 sercu k ra ju — w W ar- 
sza wie. Ale było to ostatnie poważniejsze świadectwo 
wahania się rządu. Od tej chwili wraca mu zupełna 
jego trzeźwość: trzeźwość ginącego absolutyzmu (sapio* 
władztwa), k tó ry  wie, że rewolucja dojrzała do wiel­
kich zadań, do spraw ienia zupełnej jego zagłady i że 
przęz ustępstw a może być nie zatamowaną, ale owszcie 
wypuszczoną jedynie ż 'uwięzi. Następują czasy a 
osłoniętego niczym teroru, i jednocześnie fala rew olu­
cyjna, ' roskółysana w7 Październiku, dochodzi swęg© 
najwyższego poziomu: następuje wybuch Grudniowy i 
porażka rewolucji w tej fazie, rewolucji niedostatecie 
nie jezzeze rozpowszechnionej na wieś i na wojsko.

Pierwszym odruchem atakującego znów caratu jesfc 
wprowadzenie z powrotem stanu wojennego do wszyta 
kich ■większych obozowisk rewolucji, więc \v7 pierwszyne 
rzędzie d o 'K ró le s tw a  Polskiego. Od tego czasu ut 
krwawa pokrywa, na której nie zasycha wcale krew , 
nfo przestaje ciążyć nad krajem.

W dniu 23 kwietnia upłynął rok od czasu ogłoszeni* 
sianu wojennego w W arszawie! Ilisto rja  zna nie wie* 
le podobnych przykładów! Rok stanu wojennego! i of 
znaczy rok okropnego panowania wolnej od wszelkie* 
go wędzidła rozbestwionej rep resji! To znaczy rok trwa* 
jący pogrom ludności i codzienna krwawa ofiara, zakłu* 
waiia na ołtarzu ohydnego bożka samowładztwa przett 
/.-■ ierzęcych katów — jego kapłanów.

i  cóż zdobyła w ten sposób rozszalała baudfi
Zbójów? _ ;

C/y odrzuciła rewolucję chociaż o jeden krok % 
tył, czy okiełznała jej porywy, umiarkowała jej galop#

T e n  r o k  s t a n u  w o j e n n e g o  b y ł  r o k i e n #
maj w i ę ks  z .g o s p o t ę ż n i  e ni  a, z w i e l in oż ni  e n  i i  
:■ e w o l u c j i .  Przez ten rok puściło jej drzewo naj* 
głębsze korzenie i urosły górnie i szeroko jego najpo* 
tężniejsze konary. Jeżeli czas od Stycznia do Sierpnia 
roku minionego był czasem wiosny rewolucji, to ów, 
który po tej wiośnie nastąpił, rok stanu wojennego był
rokiem lata. W tym r o , k u  zbierała rewolucja pierwsza
swoje żniwo: w Pa izieraiku i p rzau  wam nu/eią/szą hu* 
t zę — Grudniowy. g
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Z niewielkiej garstki rewolucjonistów, działających 
: w konspiracyjnem ukryciu przez ten rok wyrósł obóz
• rewolucyjny Polski w jedno z najpotężniejszych obozo- 
. wisk rewolucyjnego proletarjatu, który wziął nąjbar- 
\  dziej czynny udział w walce i rozpętał przeciwko sobie 
i  najwięcej nienawiści. Gdy w początkach stanu wojen-

nego liczyć mogliśmy na nieliczne tysiące, dzisiaj liczy- 
k my je  na dziesiątki tysięcy. Podczas stanu wojennego 
! uszeregowała się w masie swojej miljonowa klasa ro­

botnicza Polski pod sztandarem socjalizmu. Podczas 
j stanu wojennego zanieśliśmy światło idei-socjalistycznej 
j na wieś i rozświetliliśmy nim w głowie najmniej świa­

domej części proletarjatu — proletarjatu rolnego. Pod- 
| czas stanu wojennego — zorganizowaliśmy strajk rolny 
. w 3,000 niemal folwarków, to znaczy w trzeciej części 
: wszystkich, podnieśliśmy budżet roczny proletarjatu 
I* wiejskiego kosztem wyzyskiwaczy rolnych o jakie pół-- 
'  tora miljona! Podczas stanu wojennego zrobiliśmy pier­

wsze kroki na drodze wciągania w wir walki rewolu­
cyjnej szerszych mas włościańskich. Poruszyliśmy prze- 

! rażoną całą tą akcją nfeszą na wsi rodzimą kontrrewo- 
j lucję, jak gniazdo szerszeni, zniewoliliśmy ją  do ujaw- 
: nienia swego przyrodzonego oblicza kontrrewolucyjnego 
, w całej jaskrawości i ohydzie.

*  Gdy rok temu wydawnictwa nasze liczyły egzem­
plarze na tysiące, dzisiaj liczymy je na m i l j o n y .  
Rok temu wydawaliśmy „Robotnika" raz na miesiąc i 
byliśmy szczęśliwi, jeżeli mogliśmy go odbić w kilku­
nastu tysiącach — dzisiaj, za wyjątkiem ostatnich dni,

• wydajemy go już czwarty miesiąc codziennie —- i dru­
kujemy go wr dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. Przed

j rokiem kosztem bajecznych wysiłków i poświęceń no­
szono garstkę egzemplarzy do dzielnic robotniczych.

' Dzisiaj, w chwili największego rozpasania się represji, 
i kolportuje się „Robotnika" publicznie i jawnie, 
i Przed rokiem browning był rzadkim okazem w
1 ręku robotniczym i każdy drobny zamach faktem in-
I storycznym, skwapliwie notowanym w rocznikach rewo- 
1 ługi, dzisiaj zemsta ludu stała się powszednim, gorzkim 

chlebem rządu, ością morderczą stale tkwiącą w jego 
krtani.

\  Przez ten rok dokonano oczyszczenia policji z
pierwiastków szkodliwszych, albo też sterroryzowano ją 

i i nawet częściowo obrócono w powolne narzędzie re- 
. wolucji. Nawet najkrwawszej paszczęce rządowej hy- 
! dry—sądowi wojennemu wyłamano w końcu i stępiono 

najostrzejsze zęby.
I W tym roku uczyniono pierwsze kroki na dro-
. dze ubojowienia ludu, przygotowania go do powstania 

zbrojnego, stworzono pierwsze kadry milicji ludowej.
W tym roku podłożono miny pod Sam fundament 

rządu: ogarnięto bezpośrednią szeroką agitacją rewo- 
' lucyjną i wojsko. Dzisiaj po roku stanu wojennego 
: pracuje w wojsku więcej agitatorów, aniżeli było żoł­
nierzy zaagitowanych przed rokiem!

W tym też roku, w krwawym pieluch u stanu wo­
jennego powstały i rozwinęły się pierwsze związki za­
wodowe. Niektóre, jak np. związek metalowców albo 
związek robotników', zatrudnionych w przemyśle włók­
nistym liczą już po parę tysięcy członków. Zapewne, 
nie zgrzeszymy przesadą, gdy powiemy, że przyszłe 
pokolenia zdumiewać się będą tym, że w takich wa­
runkach udało się na tak wielką skalę założyć funda­
menta takiej czysto pokojowej roboty.

; Oto są rezultaty, jakie udało się osiągnąć cara­
towi rokiem stanu wojennego w Polsce!

1 Dzisiaj wobec tego imponującego, niepowstrzyma­
nego rozkwitu rewolucji i rozrostu socjalizmu, czuje 
się bardziej bezradnym i niedołężnym, niż kiedykol­
wiek. Ogarniają go już wprost manjackie, chorobliwe 

; myśli Półurzędowy organ premiera ministrów Stoły- 
1 pina ^Rossja" proponuje wobec ostatnich zamachów za­
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stosowania w Polsce następujących środków repFesyj- 
nych: „naznaczenie wielkich kar na całą ludność dziel­
nicy, w której spełnione zostało zabójstwo polityczne, 
łowienie ludzi, którzy zauważyć mogli przestępcę i 
■wymuszanie od nich zeznań, wybieranie z miejscowego 
społeczeństwa zakładników i tracenie ich po dwóch 
albo po trzech za każdego zabitego albo ciężko ranio­
nego" przedstawiciela władz rządowych...

Jak szalone, nieprzytomne muszą być głowy, w 
których rodzić się mogą podobne pomysły! Ale dzi­
kość ich jest najlepszym świadectwem tego położenia 
bez wyjścia, w jakim znajduje się, w jakie wikła się 
coraz bardziej zbójeckie samowładztwo.

Żadnych reform przeprowadzić ono już nie jes t 
zdolne i nie może być zdolne. Albowiem ilekroć pró­
bowało przejść na tej drodze od słów do czynu, czy 
wtedy, kiedy samo próbowało wprowadzać jakieś prze­
pisy tymczasowe, czy kiedy zdecydowało się zwołać 
Dumę—zawsze z równą fatalnośeią każda próba miała 
to jedne tyiko znaczenie i skutek: była środkiem wy­
puszczenia rewolucji z uwięzi; każde ustępstwo rządo­
wa, mniejsze czy większe, tak dobrze manifest Paź­
dziernikowy, jak względna wolność, dana prasie, albo 
tolerowanie opozycyjnej Dumy: wszystko to tylko 
otwierało drzwi i okna zamkniętego domu rewolucji.

Pan Stołypin może być uważany za szczerego, 
gdy mówi, iż „szuka środka liberalnego, by uśmierzyć 
rewolucję, i znajduje tylko—silę."

I  istotnie nic, prócz „siły" tej nie pozostało rzą­
dowi. Nie może on przecie biernie patrzeć na to, jaic 
mu rewolucja nóż kładzie na gardło. Z „relorm" po 
doświadczeniach z poprzedniemi próbami mogło pozo­
stać tylko jedno: p l o t k i :  bajki o „programie inim-
sterjalnym", pogłoski o różnych komisjach, depeszo 
ajencji urzędowych o projektach do praw i t. p. Am 
cienia więcej! Bo każda kropla życia, każde pół kro­
pli krwi, wlanej w taki „cień" reformy, jakiejkolwiek, 
nabiera natychmiast znaczenia spuszczenia z łańcucha 
zwierzęcia rewolucji! To mądre i głodne zwierzę ani 
oszukać się lada czym ani nasycić byle czym nie da! 
Więc pozostaje tylko „s i 1 a". To znaczy ochrona 
wzmocniona, stan wojenny, sądy połowę, szubienice i 
t. p. Oto jedyny jeszcze* możliwy konkretny p r o g ­
r a m r z ą d o w y  I istotnie stan wojenny z odruchu 
dzikiej bestji, z celowego środka kontrrewolucji staje 
się ostatnim prawdziwym programem skazanego na 
zagładę absolutyzmu. Programem, przeprowadzanym 
konsekwentnie i wszechstronnie.

Jeżeli nie tak dawno jeszcze stan wyjątkowy 
mógł być smutnym przywilejem stolicy Polski, pew­
nych części Kaukazu, Kurlandji, to rychło przebieg re ­
wolucji zmusił carat do wprowrdzenia po powstaniu 
Grudniowym stanu nadzwyczajnej ochrony do Moskwy, 
po rozpędzeniu Dumy do Petersburga. D z i s i a j ,  
o p r ó c z  p i ę c i u  g u b e r  n i i c a ł a  R o s j a  p o ­
k r y t a  j e s t  s z e r e g i e m  s t a n ó w  w y j ą t k o ­
wy c h .

Stan wojenny, stał się tą ostatnią możliwą refor- 
mą carską, ostatnią wyspą ocalenia, na której szu-ca ■ 
zbójeckie samowładztwo schronienia przed zalewem 1 
rewolucji!

Ale tak samo jak reformy carskie oskrzydlają 
tylko rewolucję, podobnie i carski stan wojenny po­
większa tylko napięcie w kotle rewolucji!

Utrzymując stan wojenny, bezwątpienia, przedłu­
ża carat swój żywot, ale gotuje sobie tym tylko śmierć 
tym niechybniejszą i gwałtowniejszą!

■■ * • \ i  I * * - * ’- 
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poufne zwierzenia posła 
%.: narodowego".

Posiedliśmy nowy, jaskraw y dowód, jak  słusz- 
nerni są nasze twierdzenia, że ideałem N. D. je s t ode­
granie roli katów rewolucyjnego proletarjatu; źe cze­
k a  ona z upragnieniem, aby rząd, zwątpiwszy o sku­
teczności sw ojej, „oclirany“ i kozactwa, jej powierzył 
av K rólestw ie funkcje „uśmierzania". W nadziei, _ że 
ta  chwila prędzej lub później nastąpi, organizuje N.D. 
własną ochranę i kozaków—mamy tu na myśli jej 
związki robotnicze i organizacje sokole.

Dowodem, o którym  mówimy, je s t rozmowa, ja ­
ką  miał jeden z byłych posłów do Dumy z osobą, 
z k tórą utrzymuje stosunki przyjazne. Krwio­
żerczych jego  planów nie kładziemy na karb jego oso­
bistej r e n e g a c k i e j  zaciekłości; są to bowiem po- . 
giądy wszystkie!) w t a j e m n i c z o n y c h  członków N.D.
- tylko ów p. eks-poseł mógł je w pogawędce wy- i  
łuszczyć już dziś otwarci ej, niż to może uczynić p. 
Dmowski w swym czułym, a nie milknącym gruchaniu 
ze „Słowem"

Otóż ów były poseł (nie potrzebujemy chyba do­
dawać. że nazwisko jego je s t nam znane) broniąc go­
rąco stanowiska Koła Polskiego w Dumie i mówiąc o 
jego  zasługach i owocnej pracy, potrącił i o przyszłe 
szerokie plany N. D. Możliwie w iernie oddane, brzmia­
ły jego  słowa w sposób następujący:

„Bezwarunkowo zrobiliśmy w Dumie wiele. Ka­
detom popsuliśmy szyki w ich projektach rolnych; 
przez to sprawie polskiej nie zaszkodziliśmy, lecz prze­
ciwnie pomogliśmy. 'Pokazaliśm y ku kły, musieli uznać, 
naszą siłę i mogliśmy wtedy liczyć na ich poparcie, 
jednocześnie pertraktacje nasze z rządem w sprawie 
autonomji były też na dobrej drodze. Zamknięcie Du­
my przerw aio 'je . Nie wierzymy w rewolucję rosyj­
ską. ale, rozejrzawszy się w stosunkach, przyszliśmy 
do wniosku, że Rosja na długo skazana je s t na chao­
tyczne wybuchy w wojsku, rozruchy rolne i wrzenie 
ay miastach. Rząd dla stłumienia tego wrzenia niema 
dostatecznej ilości wojska w Cesarstwie. Dla skutecz­
ne,; akcji musiałby ściągnąć wojsko z Królestwa, a 
uspokojenie Królestw a poruczyć komu innemu. Misji 
tej chętnie podjęłyby się Prusy, ale je s t to dla parist-

I
wa. a ma się rozumieć i dla nas rzecz niepożądaną. 
Prusy każą sobie drogo* zapłacić za tę przysługę. Mogą 
Iz granic Królestw a już nie ustąpić lub przynajmniej 
[zabrać część do Wisty. Otóż udało nam się prawie 
[przekonać rząd, że mv (t. j. N. D.) się tej misji pod-

żej, może jeszcze wcześniej, wyplenimy ich doszczętnie. 
Urządzimy sądy polowe i głównych prowodyrów wy­
strzelamy. Mniej niebezpiecznych członków organiza­
cji socjalistycznych popakujemy do więzienia— wtedy 
masa się uspokoi. Więzień nam najzupełniej starczy, 
bo nie będziemy działać po omacku, jak  policja mos­
kiewska. N a r o d o w y  Z w i ą z e k  R o b o t n i c z y  i 
S o k o ł y  będą nam wielce pomocne. One nam pomo­
gą bezpośrednio wyłapywać i tępić socjalistów i do­
starczą nieocenionych wskazówek, jakich policja mos­
kiewska mieć nie może. To są robotnicy, którzy p ra­
cują w fabrykach, znają wszystkich swoich kolegów 
pracy i wiedzą o nich wszystko. Ręczę Wam, że w 
dtva.juiesiące skończymy z socjałami."

Oto o jakiej roli w„ autonomicznej" Polsce marzy 
obecnie N. D-cja. Na szczęście nie zastaną one Rewo- 
lu c jr  nieprzy goto waną.

P rzec iw k o  firm ie konkurencyjnej 

z  P rzec iw k a .
■ c .

o -• ii

S. D. K. P. i L. popełniła czyn brzydki i nie-a .  u .
p r^ z w o ity

■ j / i u u i v u u u u  i  w  v • « / ’  ’  r J J
I ją e  możemy— o ile otrzymamy autonomję, Przekona­

liśmy rząd, że jesteśm y stronnictwem  ładu i porządku, 
Ze cały naród z wyjątkiem drobnej części je s t z nami, 
i  że, jako pa. a polityczna, posiadamy dość siły do 
walki z anarc. . Jesteśm y przygotowań' na to, że 
po stłumieniu i mlncji, rząd wszystkich obietnic nie 
dotrzyma. Ale t. co będzie musiał dać, stanowić bę- 
uzie bardzo wiele będzie podstawą do dalszej akcji 
z naszej strony. Z, ilane przyrzeczenie do cze­
goś obowiązywać go in.. : liczyć się z nami, jako z naj­
silniejszą w państwie piu..,ą porządku, nakazuje też 
racja  stanu. Zyskamy więc albo wszystko, albo w 
nazdym razie bardzo wiele.

Na zapytanie interlokutora, w jaki sposób N. D. 
przeprowadzi uspokojenie kraju, p. poseł określił w 
uardzo prosty i szybki sposób „usmirenja" Królestwa 
przez Narodową Demokrację „Jestem  pewny, że spo­
ko, w kraju zaprvv.-nJzitny bardzo prędko. Z socjali­
stami załalwuny so, w ciągu .Iwuctr miesięcy najwy­

Jak wiadomo w dniu 15 Sierpnia organizacja b o -' 
jowa P. P. S. urządziła w całym kraju pogrom policji. 
P rzy pogromie tym padło niestety, paru żołnierzy. 
Pogrom ten wywołał, też niestety, dziką pomstę ze 
strony władz rządowych, k tóre w Warszawie urządzili 
formalną, parodniową rzeź najniewinnieszej ludności.

Skutek tych wszystkich okoliczności był ten, że 
ów pogrom poljcji u szrokich mas, odczuwających tylko 
grozę zemsty rządowej, nie mógł być popularnym, w 
burżuazji politykującej wywołał rozjuszenie; formalnie 
jtiz zaś rOzbestwił zarówno ślepe narzędzią rządu, lę 
Avybraną i podbechtaną dzicz, jaką wypuszczono z ko­
szar jako też i te  władze rządowe wyższe i najwyższe,' 
k tóre jęły  poprostu przelicytowywać się w dzikości 
pomysłów pomsty, jaką  — ich zdaniom —  należałoby 
wywrzeć na ludności. Więc lala się jeszcze w War­
szawie krew, sarkała głośno na rewolucję szeroka obo­
ję tna  masa, prasa gadzinowa wołała znów, że rząd 
powinienby „samemu społeczeństwu" powierzyć stłu­
mienie . . . rewolucyjnej „anarchii". „Zemsta je s t mo­
ja" , powtarzała N. D. A organy rządowe i półurzędo- 
we wysilały swój dowcip tak, jak  nigdy jeszcze, wy­
myślając coraz to nowsze, coraz dziksze sposoby stłu­
mienia we krwi znowu . . rewolucyjnej „anarchii". 
Więc „Nowoje Wremia" żądało „otwartej" wojny z 
całym społeczeństwem, jako współ winowajcą, a „Rossija" 
proponowała branie zakładników od ludności j1 tracenie 
ich „po dwóch albo po -trzech" za każdego zabitego 
policjanta.

;Słowem, nie usychała krew  na brukach Warszawy 
i Krwawy szał opanowywał umysły kontr ewolucji

Czy w takiej chwili napaść na nas, jak  to uczy­
niła S. D. K. P. i L., była taktowną?

Czy było przyzwoitym? ‘
I  czy już nie szczytein nieprzyzwoitości, że nio 

użyjemy jaskrawszego określenia, było ot tak bez skru­
pułu skłamać, że P. P, 8. urządziła pogrom żołnierzy?!

Przecie każdemu dziecku je s t wiadomo, ze-to jesG 
nieprawda! Prawdą natomiast je s t to, że urządzona 
na całej przestrzeni kraju pogrom politeji i t o ' tak, os­
trożnie. że zginęło omytym i 'to .ty lk o  w W arszawie i, 
zdaje się, Lodzi paru zaledwie żołnierzy... Wreszcie 
któż w dobrej wierze oskarżać by mógł dzisiaj Kogo­
kolwiek o tak szalony zamysł, jakim byłby pogrom żoł­
nierzy? . . .

Ale jeżeli zab jjstwo paru żołnierzy oyio nie unik*



nionym skutkiem pegromu policji, to możeby lepiej 
zrzec sit; gromienia policji'! Gzy S. D. K. P. i L. zrze­
ka się tego1? Czyż tak dawno jest, jak sit; chlubiła w 
„Czerwonym sztandarze," że „ c a ł e r n i  t u z i n a m i "  
sprząta policją? Ciekawa rzecz, czy gdyby tych bojow­
ców przy sprzątaniu owych „tuzinów" napotkał przy- 
pądkiem patrol wojskowy, ciekawa rzecz, czy nie bro­
niliby swojego życia? ’ ... .
Ale być może ci tajemniczy bojowcy S. D.-cji potrafią 
bijąc „tuziny" policji uniknąć starcia z jednym choćby 
żołnierzem? Ha, niechże w takim razie S. D. popisu- 

• je  się większą zręcznością swoich „zuchów7", ale ni A 
chaj nie mówi nam o swej odmiennej taktyce rewolu­
cyjnej! Niechaj nie przypomina też tak często owych 
monopoli, bo, znów, monopole te, zaiste nie są naszym 
tylko monopolem. . .

Do djabła, przecie S. D. K. P. i L. jes t też nie
*  

w
dniu 15 sierpnia urządziła pogrom policji i wo j s k a .  
Jakie mogły by ć pobudki tego kłamstwa? Chciejmy 

, wierzyć, że był to „nietakt i uieprzyzwoitość". Tedy 
, za te grzechy spotyka S. D-cję dotkliwa kara! Jej pio­
runow a odezwa odbywa w tej chwili sromotną peregry-. 
nację po wszystkich dziennikach narodowej ochrany aż 

■ do „Gazety Polskiej" i „Dwonu Polskiego" włączuie.
; Cała ta zacna zgraja powitała odezwę Zarządu Głów- 
j nego radosnym wyciem. Bo i jakże, obwąchano się:

~  w . * -i-..

.za górami, i wiedzą coś o tym sąsiadzi, jak  kto siedzi . 
S. D. K. P. i L. odważnie rzekła, że P. P. S. \

Cóż to jest? Po co sie wmawia w żołnierza po­
dobnie dzikie brednie, jak ta, iż owa garść bojowców 
chciała w dniu 15 Sierpnia sama zrobić rewolucję i w 
tym celu mordowała żołnierzy, nie rozumiejąc, że to 

!są też chłopi i robotnicy i t. p.
I dopiero opatrznościowy Zarząd Główny założyć 

musiał „protest" przeciw tym „występnym napaściom 
na żołnierzy", przeciw7 tej „uieprżyjaźui między 1 u ciem 
a wojskiem". Wobec tego raczą żołnierze „rozróżniać 
lud od garści szaleńców" i t. d. Co to znaczy? Czy 
ci, co pisali tę odezwę, rozumieją to, co napisali?

Odezwę tę widzimy naklejoną na rogach, dziś, 
gdy nie ustała jeszcze rzeź. Żołnierz przystaje i czy­
ta: głaszczą go po głowie, mówią mu: biedaku, godzo­
no na twoje życie, sprowokowano cię, zrozumiale jest 
twoje rozdrażnienie! Strzeż się jednak agituj#%ąr.u'i»- 
socieńskiej, rozróżniaj też lud od szaleńców.—-Dobrze 
(myśli żołnierz): agitacji strzec się będę, lud będę 
szczędził, ale—szaleńcy co? Godzą przecie na moje 
życie! Zapewnia mię o tym S. D. K. P. i L.! Komu 
wierzyć, jak nie jej? Do djaska, muszę się bronić! Po 
tym poznam łotra, że strzela obok do policjanta. Nie­
prawdą jest, jakoby na umie nie godził. Położę go tru­
pem na zawczasu!

Odezwa ta S. D. oznacza zmniejszenie bezpieczeń-

rstwa osobistego bojowców wszelkich partji, nie wvłą- 
c

znajomi! I wy macie P. P. S. za „anarchistów i 
\inyślnych awanturników?"

czając i S. D .T
bez- Z odezwy tej wyczyta też ogól żołnierski pośred-

». nie jakby usprawiedliwienie rzezi spokojnej ludności, 
I  my też! Zawsze to mówiliśmy! Rozrzewniająca „ bowiem dowie się o tym, jakoby napaść i prowokacja

zgodność zdań... Robi się godna i zgodna kompanijka...
Rzecz prosta, przy takiej wędrówce po dziennicz­

kach narodowo-demokratycznych, trafiać się muszą jak 
zwycząjnie w pewnych domach (bo czym że są pisma na­
rodowo; ochrany?) całkiem dziwne spotkania i przygody. 
'Tak więc „Dzwon Poiski" umieszcza gościnnie urywki 
* odezwy Zarządu Głównego w wonnym i szanownyiA 
*ąaiodztwie interesującego artykułu „Nowego Wremie- 
ui" też „o walce z anarchią"...

aj! A jakże to niedawno próbował nas 
„Czerwony Sztandar" pochwałami burżu-

4 i. aj, 
zawstydzić , 
azji. . .

Ale żart na stronę! Są rzeczy gorsze od komicz­
nych. Cała sprawa pogromu policji wytoczoną została 
przez S.D-cją nie tylko przed mimowolne (wierzyć 
chcemy) forum burżuazji, ale i przed sąd wojska!

Oczom nie wierzymy, a jednak czytamy. Odezwa 
po rosyjsku, do żołnierzy, wydana przez wojskowo-re- 
wolucyjną organizację S. D. K. P. i L. W niej miej­
sca następujące:

Odezwa tłumaczy 
sposób:

„Oto co było

wypadki 15 Sierpnia w ten

P. P. S. „rozdrażniła" wojsko, a nie dowie się tego, 
co jes t prawdą, t. j. tego, że wyższe władze wojskowe 
urządziły regularny pogrom w Warszawie i w tym ce­
lu wypuściły na miasto, podjudziwszy je  uprzednio naj­
gorsze, najmniej świadome pułki i oddziały wojskowe.

Ale S.-D-cji wydaje się pilniejsza, potrzebą.
^2-rP.T.S. amzeli Z chuligaństwem rządowym.

Czymże jest cała ta haniebna enuncjacja partyj­
na, jeżeli nie nieuczciwą polemiką z P. P. S.„ wytoczo­
ną przed sąd ciemnej masy żołnierskiej?

Nic to, że gdyby i P. P. S w ten sposób odpo­
wiadać chciała pięknym za nadobne, runąć by musiała 
cała robota agitacyjna w wojsku. A niechaj ginie r e - . 
wolucja, byleby razem z nią przepadła P. P. S!

Oto chyba uczucie, jakie podyktować mogło S.D-cji 
jej ostatnie wystąpienia przeciwko nam. Uczucie to 
zapewne, nie jest „anarchicznym", aie za to zaiste jest 
i „drobnomieszczańskiui", albowiem sklepikarskim, i 
„bezmyślnym" i popychającym do takich oto nieprzyzwoi­
tych „awantur", jak te okólniki S. D. przeciwko firmie 
konkurencyjuej przeciwka... J

dnia tego: garść głów gorą­
cych, nic rozumiejących tego, iż w rewolucji jed ­
nostki pojedyńcze nic zdziałać ani wyprowadzić 
narodu z niewoli nie mogą, umyśliła sama urzą­
dzić rewolucję. I zrobiła tym tylko rewolucji 
straszną krzywdę." %
l  dalęj:

„Ale straszną tę krzywdę 
lncji tym. że zabijąją żołnierzy!
Biiaąją, że żołnierze, to przecie też chłopi i ro­
botnicy w żołnierskich mundurach, że im też po­
trzeba Jest ziemi i wolności...

Ale, zamiast objaśnić to żołnierzowi, kto 
jest jego przyjacielem i kto nieprzyjacielem, ci 
•zaleńcy, tych właśnie żołnierzy, którzy będą na- 
•zenn przyjaciółmi i z nami razem walczyć będą, 
tak rozdrażnili, że ci we środę zabili parę set

P O K W I T O W A N I A .

robią oni rewo- 
Głupcy ci zapo-

- Komitet Dzielnicy Jerozolimskiej: na więźniów 
politycznych As A° 154, hasło M  36 rb. .1.00 154 -
hasło Aleksandria rb. 1.35 1 (Koku i Zieliński) —•
3.10; 47 (Złoty Ul) 2.52; 674 (Warszawskie biuro) —
1.50; 3 (Pinkus) 2.57; 2 (Kolarze) — 4.15; 51 — 1.70; 
674 (Stary Borman) — 4.50; 37 — (Armatur-) 2.15;
82 (pozbawionych pracy za słomę) 9.00; 50 (Pry wes)— 
0.85; bez listy (Kreusler, kara) — 2.oO.
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Polska Partja Socjalistyczna  

M. KOWIEŃSKI.

flasza taktyka i hasła programowe w ehwili obeenej.
O dpowiedź na „List otwarty" tow . Ignacego D aszyńskiego do C. K. R. P. P. S.

W a r s z a w a  1 9 0  6.

„List otwarty" tow arzysza  Ignacego D aszyńsk ie ­
go  p obudza  nas  do zabrania  g ło su  w po ruszonych  
przezeń sp raw ach : ob o k  względu na o so b ę  au to ra  
i szacunek, należny najwybitniejszemu przedstaw ic ie ­
lowi ruchu naszego w Galicyi oraz n iezm ordow anem u 
obrońcy  p raw  proletaryatu  polsk iego , p rzem aw ia  za 
tem okoliczność, że wrogie nam żywioły — w szcze­
gólności tak zwani na rodow i dem okraci -  us iłu ją  
z listu tow. D. ukuć b roń  przeciwko nam, rozgłaszając 
ten list jako  rzekomy w yrok  po tęp ien ia  na naszą  tak ­
tykę obecną. M usim y z góry  wyznać, że po  uw aż- 
nem rozpatrzeniu  listu, uczuliśmy przedew szystk im  p e ­
wien żal do tow. D aszyńskiego . A to z dw óch przy­
czyn. P rzedew szystk iem  dlatego, że chociaż, sądząc 
z jej uroczystego początku, obiecywaliśm y sobie  po 
krytyce tow arzysza  D. wiele, znaleźliśmy w niej p rze ­
cież nad wyraz mało. T ow . D. sam przyznaje, że 
zwrócił się do C. K. R. P . P. S. z p o w o d u  w a ż n o ­
ś c i  c h w i l i  z „przedstaw ieniam i i uwagami, o k tó ­
rych dłużej milczeć m ie^m ożna". M ożnaby  się więc 
spodz iew ać , że dotknie  on s z c z e g ó ł o w o  kard y ­
nalnych zagadnień taktyki P. P. S. i potrafi je ro zw a­
żyć, opierając  się na swej głębokiej znajom ości życia 
spo łecznego  i na  swem  w szechs tronnem  dośw iadczę  
niu politycznem, z całą  uw agą, jakiej tak  w ażny  i t ru ­
dny przedm iot wymaga.

O czekiw ania  te zawiodły  nas  w zupe łnośc i .  Tow . 
Daszyński dotyka tylko jednej kwestyi praktycznej — 
kwestyi strejku pow szechnego  — w sp o s ó b  bardziej 
szczegółow y, i w łaśn ie  w tej kwestyi krytyka jego 
jest zupełnie drob iazgow a i nie zasadnicza. Pozatem  
dotyka sp raw  tak drugorzędnych , że do p raw d y  zacho­
dzi pytanie, czy dla poruszen ia  ich p o tr  eba  było aż 
uroczystej formy „listu o tw artego" Gdy zaś tow. D. 
zbliża się do kardynalnych zagadnień ruchu naszego, 
gdy p o ru sza  niejako kw estję  jego życia i śmierci, 
kwestję , jak obalić panow an ie  caratu w naszym  kraju, 
na tenczas  staje się on nad wszelki wyraz m a ło m ó w ­
nym i zadaw aln ia  się ośw iadczeniem , że „ma zaufa­
nie" do C. K. R. P. P . S., iż tę kwestję  pa lącą  w s p o ­
só b  należyty rozwiązać potrafi. T ego  do p raw d y  za­
orało! Drugą przyczyną żalu, jaki mam do tow. D. 
jest nader  nieoględne i p o śp ie szn e  sform ułow anie  za ­

rzutów  przeciwko P. P. S. akcji strejkowej. Tow. 
Daszyński w ytyka cały szereg b łędów , rzekomo p o ­
pełnionych przez partję, nie mając, jak  to jeszcze w y­
każę poniżej, ż a d n y c h  k o n k r e t n y c h  d o ­
w o d ó w  na to, że były to is totne b łędy. T ym cza­
sem zaś list jego, p isany  w czasie ostrej walki re w o ­
lucyjnej, da ł b roń  w rękę tym, którzy za w szelką  cenę 
starali i s tara ją  się zdyskredy tow ać  strejki polityczne 
w góle. Było to wielkim błędem  politycznym tow. 
D aszyńskiego , że sw oje  w ątp liw ości pośp ieszn ie  
i nieoględnie w ypow iedz ia ł  w formie tak ka teg o ry ­
cznej.

T ow . D aszyńsk i  twierdzi, że o uw agach  zaw ar­
tych w jego liście dłużej nie m ożna było  milczeć. 
Nam się jednak  zdaje, że, o ile chodzi o uwagi 
w  sp raw ie  strejku pow szechnego , m ożna było przy- 
najmiej zaczekać w yjaśnienia  szczegó łów  ostatniej 
akcji strejkowej.

A teraz przystę ujemy do  samej treści listu. 
Już na w stępie  uderza  nas  dziwne słow nic tw o. T ow . 
Daszyński twierdzi, że proletarja t rewolucyjny walką 
sw ą pos taw ił  „ c a ł y  n a r ó d  polski przed sze re ­
giem zadań najważniejszych, jakie naród  ujarzmiony 
m oże mieć przed sobą"  i dalej nieco, że nasza  w alka 
rew olucyjna „odrodz iła  serca  c a ł e g o  n a r o d u "  
i „natchnęła  go w iarą  w siebie". T o  ostatn ie  twier­
dzenie jest sp ew n o śc ią  najwierutniejszym fałszem, jak
0 ustro ju  spo łeczeńs tw a  w Królestwie w ypow iedzieć  
można. Nasza  walka rewolucyjna odrodziła  cop raw - 
da moralnie miliony uśp ionych  do tąd  proletarjuszów , 
ale rów nocześn ie  nape łn iła  bezmiernym lękiem i t rw o ­
gą masy klas średnich, nie m ówiąc już o wyższych,
1 dzięki temu pod  sztandarem  walki z rewolucją  u d a ­
ło się narodow ej dem okracji skupić  d o o k o ła  siebie 
liczniejsze zastępy, niż te, któremi rozporządza ła  przed 
kryzysem rewolucyjnym. Nie łudźm y się i nie idea ­
lizujmy sp o łeczeń s tw a  naszego! Nie sądźmy, jakoby 
ucisk n a rodow y  w ciągu lat 40-tu w ykrzesa ł w  se r ­
cach klas pos iada jących  choćby iskrę świętej n iena­
wiści ku uciskow i tak gorąco , że przy odpow iednie j  
z ręczności  m ożnaby ją rozpalić w ogień rewolucji! 
Nie! G dyby w naszych klasach średnich, specjaln ie  
zaś w szerokich m asach  d robnom ieszczańs tw a  tkwiły



Jakieś zadatki rew olucyjne, tobyśm y byli św iadkam i 
rozkw itu  w  P o lsce  p rą d ó w  rad y k a ln o -d em o k ra ty cz -  
nych, p o d o b n y ch  jak widzieliśmy w Rosji. T y m cza ­
sem u nas  ug rupow an ie  stronnic tw  jest zupełnie  in­
ne :— niemal b e zp o ś red n io  p oza  obozem  socja lis tycz­
nym, przedzielonym  od  niego tylko pa ru  zaledwie 
w egetującem i g ru p k am i p o s tęp o w em i (ludow cy, p. d.), 
ro z p o śc ie ra  sw e  p an o w an ie  obóz  bezw zględnej reak ­
cji z n. d. na czele. D aw ny  „w ulkan" rewolucyi n a ­
ro d o w y c h  zask lep ił  się m ocno  a nad  po k ład am i lawy 
u ro s ła  gruba  s k o ru p a  d robnych  w yzyskiw aczy i p a s o -  
rzy tów  spo łecznych  o p lugaw ych reakcyjnych instyn­
ktach. Strzeżmy się takich b łę d ó w  jak twierdzenie, że 
już się nam u d a ło  „obezw ładn ić  sw o jsk ą  ko n tr rew o ­
lucję", jak mówi tow. D aszyńsk i.  N i g d y  jeszcze 
ta kon trrew olucja  'nie w y s tę p o w a ła  w obec  ruchu  re ­
w olucyjnego tak bezczelnie i tak  zaczepnie  jak  o b e c ­
nie, i będziem y z nią mieli jeszcze  niejedną ciężką 
przepraw ę.

Z w łaszcza  w ystrzegać  się m usim y złudzenia , k tó ­
re żywi tow. D aszyńsk i,  że jakkolw iek  nie jest m ożli­
wym dla nas  so ju sz  ze stronnictw am i „ n a ro d o w em i" ,  
a tembardziej z ich p rzyw ódcam i, to jed n ak  możliwe 
jest  pozyskan ie  tych m as ludności,  które  owym w p ły ­
w om  podlegają , to zaś za p o m o cą  taktyki rew olucyj­
nej, pociągającej te m asy  „ d o  j e d n e g o  c e l u ,  
k tóry m u s i  b y ć  z r o z u m i a ł y m  i dla tych 
w ars tw " . (Celem tym, jak w idać z ca łego ro zu m o w a­
nia tow. D aszyńsk iego , jes t  odzyskanie  n iepodleg łośc i) .  
W ars tw y , o które chodzi tow. D aszyńsk iem u  są  to: 
d robnom ieszczańs tw o , inteligencja i l u d  wiejski. 
W ars tw y  te częśc iow o ciążą pod  w zględem  sp o łe c z ­
nym i ideowym  ku proletarja tow i i m ogą być w sk u ­
tek tego przez nas  pozyskane . Ale tow. D aszyński 
nie o tern mówi. Chodzi mu o natychm iastow e s k u ­
pienie ow ych w ars tw  w imię walki w łaśn ie  o ten 
„jeden cel", który w e d łu g  niego m u s i  być z rozu ­
miały dla tych w arstw . Z góry  powzięte  p rzekonan ie  
o niewyczerpanych zasobach  patrjotyzmu i nienawiści 
ku uciskowi, tkwiących w łonie  mas d robnom iesz -  
czańskich  miejskich i wiejskich, zm usiło  tow. D. do 
zamknięcia oczu na cały do tychczasow y przebieg ru ­
chu rewolucyjnego  u nas. „ M u s i  b y ć  z rozum ia­
łym " — a tym czasem  jednym z g łów nych  a tu tów  n. 
d. w  w alce z nami było  to, że c h c e m y  p o w ­
s t a n i a .  D robnom ieszczańs tw o  w całym kraju 
w o g r o m n e j  w i ę k s z o ś c i ,  o ile jest  czyn- 
nem politycznie, staje p o d  sztandarem  n a ro d r  'rej d e ­
mokracji; wszelkie żywioły radyka lno -pa tjo ty  ne są 
u nas  — nb. w epoce  n ies łychanego  po ruszen ia  um y­
s łów , kiedy każda g rupa  polityczna, mająca ladajakie 
ku temu szanse , może się wybić! — gars tką  b łędnych  
rycerzy, a p o s to łó w  daremnie w oła jących  na puszczy, 
tow. D. zaś pom im o to wierzy w po tenc jona lną  (m o ­
żliwą) rew olucy jność  naszego  d robnom ieszczańs tw a, 
choćby pod  w zględem  narodow ym ! Ruch rew olucyj­
ny jakby  potężnym  pługiem przeora ł  na jg łębsze  w ar­
s twy sp o łeczeń s tw a  naszego  i w y d oby ł na pow ie rzch ­
nię życia w szystkie  kupy b ło ta  i zgnilizny, ukryte 
w jego łonie , 1 nap ró żn o b y ś  szuka ł  dziś jak iegoś

ź ród ła  żywych sił sp o łecznych ,  k tó reby  na wierzch 
nie w ytrysnę ło .

Nie! żadnego  sam ois tnego , niezależnego od ruchu 
socjalis tycznego dążenia  do  n iepodleg łości (d  ą ż e -  
n i a mówimy, bo m rzonek  ludzi gnuśnie jących  w bez- 
czynie w  rachubę brać  nie można, gdzie chodzi
0 w a 1 k ę) w  spo łeczeńs tw ie  naszym n i e m a .  Czy 
jeszcze go  co zbudzić może, gdy go nie zbudziły  d o ­
tychczasow e w ypadki?  — wątpić  można poważnie). 
W  każdym razie w p ro w ad zać  to dążenie jako czynnik 
do  rachub  politycznych, jak to czyni tow. D., jest 
wielkim b łędem  politycznym.

M im ochodem , dla w yjaśnienia  naszej myśli, m u ­
simy s p ro s to w a ć  kilka b łędnych  p o g ląd ó w  na nasz  
ruch narodow y, które, choć s tokro tn ie  zbite przez 
życie polityczne Królestwa, do tąd  zdają się k u r s o ­
w ać  w ś ró d  tow arzyszy  galicyjskich. T w ierdzą  oni, 
że w steczny  kierunek n. d. jest dziełem jej p rzy ­
w ó d có w , że na tom iast m asy  jej zw olenników  są  lep ­
sze i bardziej pos tęp o w e . J e s t  t o  n iepraw da. Sty­
kaliśmy się z n. d. w najciemniejszych i najbardziej 
zapad łych  kątach kraju, gdzie w p ływ  „przyw ódców * 
m ógł być ty lko  ideowym, ale i tam specyficzne re ­
akcyjne cechy tej partyi łam is tre jków  i denuncjan tów  
w y s tępow ały  w całej pełni. O jakichkolwiek z a d a t ­
kach ewolucji po s tęp o w ej  w n. d.— m ow y niema. Im 
więcej partja  ta rozciąga sw e w p ływ y  nad masam i 
drobnom ieszczariskiem i, tern wyrazistszem i sta ją  się 
jej wyż. w sp o m n ian e  cechy. Już to jed n o  rozw iew a 
w nicość  legendę o utajonym  rew olucjonizmie n a ro ­
dow ośc io w y m  naszego  d robnom ieszczańs tw a .  P o rz ą ­
dniejsze żywioły „n a ro d o w e"  tw orzą  różne „Związki 
o d rodzen ia  n a ro d u "  i t. p. g rupk i bez w pływ ów , 
a n. d. na gruncie  naszej swojsk ie j kołtunerji ro z ­
kwita z każdym dniem w spania le j .  W zrost  tej partji
1 jej w p ływ y  byw ają  też n iedoceniane. Już jeden fakt, 
że spo tykam y  ją n a  c a ł e j  p r z e s t r z e n i  Kró­
lestwa w najmniejszych m ieścinach i najbardziej z a ­
pad ły ch  gm inach dow odzi,  że jes t  ona siłą  dojść zn a ­
czną. Jeżeli z drugiej s trony  zważymy, że potrafi ona 
jednocześn ie  organ izow ać  c h ło p ó w  na wsi i tw orzyć 
ban d y  łam is tre jków  po  miastach, rozciągnąć sieć 
sw ych w p ły w ó w  na w szystk ie  sfery inteligencji, p o ­
cząwszy od młodzieży szkolnej, a kończąc  naw et na 
duchow ieństw ie  katolickiem, (pom im o przec iw dz ia ła ­
nia ze s trony  u g o d o w o  u s p o so b io n e g o  w yższego  kle­
r u ) — to będziem y musieli w yznać, że jes t  to o rg an i­
zacja w cale m ocna i sprężysta . Na „zgniecenie" jej 
przez nas  liczyć nie należy. B ezw ątpienia  odbierzem y 
jej żywioły proletarjackie  i n a w p ó ł  proletarjackie  (bez ­
rolnych, w iększość  m ałorolnych, znaczną część rze­
mieślników), specjaln ie  zaś wyrzucimy ją zupełn ie  ze 
sfery s to su n k ó w  robotniczych; bezw ątp ien ia  liczne 
jednostk i z p o ś ró d  inteligencji, nie chcąc s łużyć ko n tr ­
rewolucji, o p u szczą  szeregi n. d. i p rze jdą  do  nas, 
ale to w szys tko  nie zniweczy n. d., gdyż pozostan ie  
jej pozatem  wielka sfera w p ływ ów . A przytem to 
w s z y s t k o  b ę d z i e  j e d y n i e  n a t u r a l n y m  
w y n i k i e m  r o z w o j u  w a l k i  k l a s o w e j  u 
n a s .  N i e p o d o b n a  l i c z y ć  n a  t o ,  ż e  z d o -



ł a m y  p o z b a w i ć  n.  d.  w p ł y w u  n a  m a s y  
d r o b n o m i e s z c z a ń s k i e  i c h ł o p s k i e i  n a  
i n t e l i g e n c j ę  p r z e z  t o ,  ż e  j e j  t c h ó r z l i ­
w e j  t a k t y c e  p r z e c i w s t a w i m y  m ę ż n ą  
i b e z w z g l ę d n ą  w a l k ę  o n i e p o d l e g ł o ś ć !  
W  tej k w e s ty i  n. d. je s t  akurat taką, jaką  je s t  najl i­
c z n ie j sz a  c z ę ś ć  j e g o  z w o l e n n i k ó w — n a s z e  d r o b n o m i e ­
s z c z a ń s t w o .  P s y c h o lo g j a  tej k la s y  czyn i z niej p o d a ­
tny  gru nt d o  p r o p a g a n d y  n. d. P atr jo tyzm  jej s i ę g a  
tak d a le k o ,  b y  c h c ie ć  z u p e łn e j  a u to n o m ii ,  n a w et  
z „ w o js k ie m  p o ls k ie m " .  N iena*vidzi też  o n a  w s z e lk i c h  
S k a ł ł o n ó w  —  mniej je d n a k  n iż  s o c j a l i s tó w .  Z drugiej  
s tr o n y  m a o n a  s trach  w ł a ś c i w y  k la s ie ,  d o ś ć  s ła b e j  
e k o n o m ic z n ie ,  a b y  ż y ć  w  c ią g łe j  n i e p e w n o ś c i  jutra  
i j e d n o c z e ś n ie  d o ś ć  za m o ż n e j ,  a b y  m ie ć  p r zec ie ż  „ c o ś  
d o  s t r a c e n ia " — strach  przed  r e w o lu c ją  i n ie n a w iś ć  d o  
z a m ie s z e k .  D o d a jm y  d o  te g o ,  ż e  c z t e r d z ie s to le tn ie  
b e z p r a w n e  p o ł o ż e n i e  proletarjatu  p r z y z w y c z a i ło  ca łą  
ch m a rę  d r o b n y c h  p a s o r z y t ó w  d o  n ie o g r a n ic z o n e g o  
w y s y s a n i a  p o tu  i krwi ro b o tn icze j;  że  o b e c n y  p r z e ło m  
p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y  z j e g o  c a łą  p o w o d z i ą  s tre jk ó w ,  
z r a p to w n e m i zm ia n a m i w a r u n k ó w  p racy ,  z m n ó s t w e m  
trag iczn y c h  a n a w e t  k r w a w y c h  starć , m u s i  s i ę  w y d a ­
w a ć  tym lu d z io m  is tn y m  „ k o ń c e m  św ia ta " ,  dla w ie lu  
z a ś  fa k ty czn ie  je s t  k o ń c e m  s a m o d z ie ln e g o  is tn ien ia  
e k o n o m i c z n e g o ,  a u jrzym y— że p ro gra m  i taktyka  n. d. 
je s t  o r g a n ic z n ie  z w ią z a n a  z in tere sa m i k la s y  d r o b n o -  
m ie sz c z a ń sk ie j .  (Z r e sz tą  n. d. je s t  ta k że  partją s z l a ­
ch ty  i burżuazji ,  ale d o tą d  w  e p o c e  p r z e ło m u  r e w o ­
lu c y jn e g o  in tere sy  p o l i ty c z n e  w s z y s t k i c h  k la s  p o s i a ­
d a ją cy ch  s ą  z b ie ż n e ,  a s o j u s z  m ię d z y  n iem i k o n ie c z ­
ny. M o ż e m y  z a z n a c z y ć ,  że  o d  n. d. o d d z ie l i ła  s i ę  gr u ­
pa  z bardziej w y b itn y m  ch arak terem  l i b e r a ln o - m ie s z -  
c z a ń s k im ,  le c z  ani na jo tę  n ie  m niej r ea k cy jn a  o d  niej 
p o d  w z g lę d y m  s p o ł e c z n y m ,  p o d  n a z w ą  „ S p ó jn i  N a ­
r o d o w e j" ;  cz y  s ię  z t e g o  kram iku  w y ł o n i  ja k a ś  w i ę k ­
s z a  partja— w ą tp im y ) .  1 na w s i  n. d. m a  m o c n e  o p a r ­
c ie  w ś r ó d  z a m o ż n ie j s z y c h  g o s p o d a r z y .  Kto w id z ia ł  
w ie lk i  c h ło p s k i  w ie c  n. d., ten d o b r z e  rozu m ia ł ,  że  
z g r o m a d z o n e  na tym  w ie c u  z a s t ę p y  d ro b n ej  b u r ż u a ­
zji w ie jsk ie j  m o c n o  p r z y lg n ę ły  d o  s t r o n n ic tw a  i są  
w  s w e j  m a s ie  n ie  m niej o d  je g o  p r z y w ó d c ó w  rea k ­
cy jn e ,  n a to m ia s t  m o ż e  bardzie j  n a w e t  „ w ie r n o p o d d a ń -  
c z e “ . T r z e b a  też  b y ł o  s ł y s z e ć ,  z ja k ą  p o g a r d ą  m ó ­
w i o n o  o  „ p ę d z iw ia t r a c h " — p r o le t a r y u s z a c h .

O c z y w iś c i e ,  n ie  z n a c z y  to ,  b y ś m y  na w s i  mieli  
rację o b a w ia ć  s i ę  „ tw ard ej p i ę ś c i  c h ło p s k ie j " ,  którą  
. lam g r o z i ł  „ G o n ie c "  n a r ó d . - d e m o k r a t y c z n y .  G d y b y  
tak d o s z ł o  d o  „ p ię ś c i" ,  n i e w ia d o m o ,  czy  p ię ś c i  „ p ę ­
d z iw ia tró w "  nie  b ę d ą  na w s i  l i c z n ie j s z e  o d  p ię ś c i  „ ż y ­
w i o ł ó w  ła d u  i p o r z ą d k u " ,  b o ć  i n ie je d e n  n ib y  s a m o ­
d z ie ln y  g o s p o d a r z  je s t  raczej p ro le ta r ju sz em , niż  d r o ­
b n y m  p o s ia d a c z e m ;  n ie  u leg a  te ż  ż a d n ej  w ą t p l i w o ś c i ,  
że  na w s i  c z e k a  n a s  b o g a te  ż n iw o .  A le  z n ó w  m u s im y  
p o w tó r z y ć :  —  c h o d z : tu o  s k u p i e n ie  p o d  sz ta n d a re m  
pro le tarjack im  c iążą ce j  ku p ro le ta r ja to w i  c z ę ś c i  lu d n o ­
ś c i  w ie j s k ie j ,  n ie  z a ś  o  s k u p i e n ie  „ n a ro d u  p o l s k ie g o "  
p o d  sz ta n d a re m  w a lk i  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j .  „N aród"  
ja k o  c a ł o ś ć  w a lk i  tej n ie  c h c e ,  za nam i p o d  żad n ym  
p o z o r e m  n ie  p ó jd z ie ;  sp e c j a ln ie  z a ś  k la s y  p o s i a d a j ą ­
c e  (w łą c z a j ą c  w  to  i d r o b n o m i e s z c z a ń s t w o )  w o l ą  m ie ć

z a p e w n io n ą  o b r o n ę  „ ła d u  i p o rzą d k u "  n a w e t  p o d  
S k a ł ło n e m ,  niż c ie s z y ć  s ię  n i e p o d l e g ło ś c ią  z rąk re­
w o lu c y j n e g o  proletarjatu . „ O g ó l  n 0 -1 1  a r o  d o w  a" 
w a l k a  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  j e s t  t e d y w  
m o j e m  m n i e m a n i u  w  c h w i l i  o b e c n e j  
j a k  n a j z u p e ł n i e j s z ą  u t o p j ą  i w s z e l ­
k i e  w y p ł y w a j ą c e  z t e j  u t o p j i  p l a n y  
t a k t y c z n e  w i n n y  b y ć  o d r z u c o n e .

T e r a z  p r z e c h o d z ę  d o  k a r d y n a ln e g o  z a g a d n ie n ia  
ruchu  n a s z e g o — n a s z e g o  s t o s u n k u  d o  r e w o lu c j i  o g ó l -  
n o -r o s y j s k ie j .  Jak zapatruje  s i ę  na tę k w e s i j ę  o g ó ł  
n a s z y c h  t o w a r z y s z y ,  w y p o w i e d z ia ła  to  n a s z a  R ada  
partyjna w  c z . e r . c u ,  ozn a jm ia ją c ,  że  u zn a je  n a s z  ruch  
za c z ę ś ć  ruchu r e w o lu c y jn e g o  w  c a łe m  p a ń s t w i e  i że  
w o b e c  t e g o  za n a jp i ln ie jsze  z a d a n ie  r e w o lu c y jn e  c h w i ­
li o b e c n e j  u w a ż a  s k o o r d y n o w a n ie  r u c h ó w  r e w o lu c y j ­
n y c h  w  c a łe m  p a ń s tw ie .

T o w a r z y s z o w i  D a s z y ń s k i e m u  r zecz  p r z e d s t a w ia  
s ię  w  z u p e łn ie  odrn ien n em  ś w ie t le .

D z ie l i  o n  s z t u c z n ie  to, c o  je s t  j e d n y m  w ie lk im  
p r o c e s e m  d z ie j o w y m ,  na s z e r e g  ja k g d y b y  n ie z a le ż n y c h  
rew o lu cy j:  p o l s k ą ,  ł o t e w s k ą ,  f in landzką etc . ,  a p o te m  
p r z e c iw s t a w ia  w z a je m n ie  te s z tu c z n ie ,  c z y s t o  s ł o w n i e  
w y o d r ę b n io n e  „ r e w o lu c je " ,  by d o j ś ć  d o  z a d z iw ia j ą c e ­
g o ,  w r ę c z  p a r a d o k s a ln e g o  w n io s k u ,  iż r e w o lu c ja  r o ­
sy j sk a  „m a p rzed  s o b ą  tak o lb rzy m ie ,  tak trudne  z a ­
dania ,  że  nie m o ż e  n a d a w a ć  k ieru n k u  ru ch o m  r e w o ­
lucyjn ym  w  in n ych  n a ro d a ch " .  M y ś m y  d o tą d  m y ś le l i ,  
że  w ła ś n i e  o g r o m  za d a ń  re w o lu c j i  o g ó l n o - p a ń s t w o w e j  
( d l a c z e g o  ty lk o  „ r o sy jsk ie j? " )  w y m a g a  k o o rd y n a c j i  
d z ia ła ń  r e w o lu c y jn y c h  w  c a łe m  p a ń stw ie ;  —  to w .  D .  
ja k im ś  d z iw n y m  „rzutem  m yśli"  d o c h o d z i  d o  w r ę c z  
o d w r o t n e g o  w n io s k u .

. rżdy  z n a s  tu w  kraju w ie  i c z u j e ,  że  w s z y ­
stk ie  d rg n ię c ia  ruchu w  P o l s c e  s ą  w  ś c i s ły m  zw ią zk u  
z o g ó ln y m  tętn em  ruchu  r e w o lu c y j n e g o  w  c a łe m  p a ń ­
s tw ie .  K a żd y ,  kto z b a d a ł  h is torję  ru ch u  r e w o lu c y jn e ­
g o  w  r. 1905 ,  w ie ,  jak ś c i ś l e  b y ły  ze  s o b ą  p o w i ą z a ­
ne  je g o  o d d z ie ln e  p rze ja w y  w  r ó żn y c h  c z ę ś c ia c h  p a ń ­
s tw a ,  p rze ja w y ,  z k tórych  to w .  D a s z y ń s k i  s z tu c z n ie  
k o n stru u je  r z e k o m o  o d r ę b n e  ruchy *). K ażd y  z n a s  
p rzeją ł  s ię  tą m y ś lą ,  że  b e z  o b a le n ia  s a m o w ł a d z t w a ,  
c o  m o ż e  b y ć  ty lk o  d z ie łe m  w s p ó l n y c h  w y s i ł k ó w  ~ ' o -  

letarjatu c a ł e g o  p a ń s tw a ,  n iem a  też  dla n a s  w  P o l s c e  
ż a d n y c h  w i d o k ó w  z w y c ię s t w a .  R o z u m o w a n ia ,  p o d o b n e  
d o  tych, jakich  w  s w y m  „L iśc ie"  u ż y w a  to w ,  D .,  z d o l ­
n e  są  ty lk o  z a c ie m n ić  tę p r a w d ę  i w p r o w a d z i ć  
za m ę t  d o  u m y s łó w .  T o ,  c o  to w .  D a s z y ń s k i  m ó w i  
o  re w o lu c j i  r o sy jsk ie j ,  je s t  co n a jm n ie j . . .  za d z iw ia ją -  
c e m . S z c z e g ó ln ie  p o  strejku p a ź d z ie r n ik o w y m  i p o w ­
stan iu  m o s k ie w s k ie m .  M a b y ć  o n a  r z e k o m o  „ n a jm ło d ­
szą"  p o m ię d z y  ró żn em i „ rew o lu cja m i"  w  p a ń s t w ie  r o -  
sy j sk ie m  ( c z y ż b y  n a w e t  m ł o d s z ą  o d  r e w o lu c j i  „ e s t o ń -

*) T o w . D. jest pod w ójn ie  n ieścisłym  oddzielając od sie ­
bie ruchy różnych narodow ości. 1). W Oruzyi lub Ł otw ie  kw e-  
stja n a rod ow ośc iow a  od egrała  stosu n k ow o b. n ieznaczną rolę; 
2) D la czego  np. ruch w kosm opolitycznej Rydze ma być tylko  
„łotew sk im ", gdy jest on zesp o łem  w y siłk ó w  proletarjatu ło ­
tew sk ieg o , litew sku  go, rosyjsk iego , żyd o w sk ieg o  itd.



skiej", „gruzińskiej", „ litewskiej"?) G dyby tak było,  
m o g ło b y  to św iad czyć  jedynie o tem, że ta rewolucja  
zaćmi n ied ługo  w szy s tk ie  „inne" rewolucje, „starsze"  
od niej, sk oro  p om im o tak „m łodego"  wieku tak w ie l­
kich rzeczy d okon a ła .  U ogóln ien ie;  w ed łu g  którego  
w  Rosji narody ujarzmione mają na o g ó ł  „ w yższą  
kulturę", o cz y w iśc ie  nie wytrzymuje najlżejszej kryty­
ki, a zresztą —  nie należy do rzeczy. P o d o b n ie  nic 
nie w ynika z faktu, że w  P o ls c e  nie udały s ię  p o ­
grom y a udały  s ię  w  Rosji.  Już dziś jest bardzo wąt-  
pliwem, czy pow tórn a  fala p o g r o m ó w  w  Rosji jest  
m ożliwą. M ów iąc  otwarcie, p o w o ły w a n ie  się  na p o ­
grom y do u dow od n ien ia  „n iższości"  Rosji p o  b oh a­
terskiej w alce  m osk iew sk iej ,  której my na razie nic 
p o d o b n e g o  przec iw staw ić  nie m ożem y, jest . ..rzeczą  
w y s o c e  niezręczną!

N a sze  ze sp o len ie  się  z ruchem rosyjskim  tow.  
U. rozum:a jako dyktaturę tego  ostatn iego  nad nami,  
gdy tym czasem  m o w a  m oże  b yć  tylko o w zajem nem  
porozum ieniu  się.

T o w .  D aszyń sk i  w  spraw ie taktyki partyjnej z a ­
leca nam stanąć „na w łasn ych  nogach" i jawnie  
i otwarcie dążyć do n iep od leg ło śc i ,  m ożliwej o c z y w i­
śc ie  do uzyskania  przez o d e r w a n i e  s i ę  o d  
R o s j  i. T o w .  D . b ow iem  zapew nia , że ob ecn a  re­
wolucja  rosvjska  jeszcze  przez długi czas  będzie  się  
zm agała  z reakcją —  bez w id o c z n e g o  rezultatu. Jego  
proroctwa o p rzy sz ło śc i  Rosji są  nad wyraz p onu re—  
nie w idzi on nawet w  bliskiej p erspektyw ie  b u r- 
ż u a z y j n e j  k o n s t y t u c j i ;  uw aża  Rosję za  
niezdolną do „stw orzenia  w  ok reś lonym  czasie  (?)  
s to su n k ó w  praworządnych"; w reszc ie  ostrzega nas  
przed klęskami „jakie sp ły n ą ć  m uszą  na nas, g d y b y ­
śm y nie zdołali  żyć dzisiaj życiem  w łasn em , a za le ­
żnymi byli tylko od  od ru ch ów  (?), które z innego  
p łynąc środ ow isk a ,  inne (?) mając cele, m ogą tylko  
skrzywiać i n iszczyć  n asze  życie".

A w ięc  —  n ie p o d le g ło ść  przez oderw anie  się  od  
Rosji.  (I to nietylko dla Po lsk i,  ale nawet dla takiej 
Litwy, która dotąd o tem nie myśli i nie m oże  na­
w et dokładnie  okreś lić  sw ych  granic!). Koniecznym  
stąd wynikiem  jest „p ow stan ie  zbrojne jako w ojna  
p o lsk o -r o sy jsk a "  —  czego  n asza  partja u roczyśc ie  się  
wyrzekła . Zadanie trudne!

B o ć  jeżeli rewolucja  rosyjska , która już przecie  
w yrw ała  caratowi cały szereg  u stępstw ,  jest skazana  
na szereg  lat bezp łod nej  walki, skąd  ta p e w n o ś ć  z w y ­
c ięstw a  n a szeg o ?  Czyż to ciem ne c h ło p s tw o  rosyj­
skie, które zdaniem tow. D . nie d o p u śc i  do p ra w o ­
rządnych rządów  w  R osyi,  nie p o zw o l i  caratowi za­
lać P o lsk i  w ojsk iem ?  1 gdzie  ta p e w n o ść ,  że nasz  
pow sta jący  proletarjat ujrzy za s o b ą  naród polski,  
gdy faktem jest, że w s z y s t k i e  partje n iesocja l i-  
styczne w  P o lsc e  są  przeciwniczkam i walki zbrojnej ? 
1 co  za lo s  czeka m ały kraj nasz, w ciśn ię ty  m iędzy  
olbrzymie c ie lsko  kurczącej s ię  w  konw ulsjach  a n ie­
zdolnej do prędkiego u leczenia  s ię  Rosji, a p o tę żn e -  
mi militarnemi państw am i Z achod u?  G roźne p y ta n ia ! 
Lecz tow arzysz  D a szy ń sk i  bagatelizuje to w szy s tk o  
i radzi p o z o s ta w ić  p o d o b n e  dociekan ia  „kalekom  nie

umiejącym stać na w łasn ych  nogach". Darujcie tow.  
D., ale kwestyj życia i śmierci m iljonów  nie zbywa  
się  takimi frazesami! Zapytamy W a s  o jedno: czy  
w razie, gd yby  w a sz e  p ań stw o  zaborcze p o s ta n o w iło  
d o p o m ó c  konającem u caratowi, m og lib yśc ie  natych­
miast zad ek retow ać n ie p o d le g ło ść  Galicyi i Ś ląska?  
Czy też m oże przy rozw ażaniu  tej kwestji m u sie lib y ­
śc ie  p o s tę p o w a ć  w ła śn ie  jak ó w  kaleka „nie umieją­
cy stać na w łasn ych  nogach" w o b e c  ja snego  faktu 
że proletarjat nie jest całem  s p o łe c z e ń s tw e m ,  s o c ja ­
liści nie są  całym  proletarjatem, że siła  p ew n ych  
czynn ik ów  zewnęrrzny<?h musi być także braną pod  
u w agę  itd. itd.? Szanujem y i cenim y ten nastrój p o ­
lotu rew olucyjnego , który p o d y k to w a ł  tow: D. j :go 
śm ia łe  s ło w a ,  rozum iemy jego  gorące pragnienie w ie l­
kiej, ostatecznej, zbaw czej  walki o w o ln o ść .  P o jm u ­
jemy też, że przeżyw anie  tych chwil ep o k o w y c h  zd a­
ła od pola  walki w ytw arzać m oże przecenianie sytu-  
acji, w yolbrzym ienie w  myśli s i ł  rewolucyjnych, ży ­
w ien ie  n iez iszczalnych nadziei. Ale my, my, którzy nie 
m ożem y nadto ulatać na n iebo  marzeń, bo groźna  
rz ec zy w isto ść  cochw ila  śc iąga  nas na ziemię, nie m o ­
żem y p od  żadnym  p ozorem  u legać temu nastrojowi.  
Nigdy, przenigdy pod  w p ły w e m  kilku o g ó ln ik ow ych ,  
acz pięknie brzmiących frazesów , nie zapom nim y  
o rzeczyw istośc i ,  nie Jpostawimy przed s o b ą  n iew y ­
konalnych  naszem  zdaniem zadań, choćb y  m yśl o ich 
spełn ien iu  była  nam n iew iedz ieć  jak^drogą.

B o  g d yb y  ci lub ow i z n aszych  p rzy w ó d có w  
bodaj na chw ilę  w  tym stopn iu  zaufali w ła sn y m  n o -  
g o m, uwierzyli, iż dziś  już stojąc na nich, m ogą,  
w b rew  w szys tk im  innym s i łom  sp o łe c z n y m , w ziąć  
P o lsk ę  na bary i p o n ie ść  ją gdzie  zechcą , to o g ó ł  
to w a r zy sz ó w  natychm iast p rzesta łby  ufać ich... g  ł  o -  
w  o m.

T o w .  D aszyń sk i  ufa tym g ło w o m  niepomiernie.  
K azawszy  nam, socja lis tom  polsk im , o w ła sn y ch  s i­
łach, n iezależnie od biegu rewolucji o g ó ln o -p a ń s tw o -  
wej, obalić  p an ow anie  caratu w  naszym  kraju, p o z o ­
stawia op racow an ie  s z c z e g ó łó w  akcji rewolucyjnej
C. K. R., wyrażając mu zupełn ą  u fność,  że potrafi dać  
so b ie  radę z tem zadaniem . U fn o ść  to sąd zę ,  nad ­
mierna i zresztą nie w y p ły w a ją ca  bynajmniej z c a ło ­
kształtu rozum ow ań  tow . D . Z rozum ow ań  tych w y ­
nika, że d o tych czasow a  taktyka s to so w a n a  przez par-  
tję, by ła  nietylko b łędną, ale w ręcz szkod liw ą ,  gdyż  
jak tow . D. w iad om o, p o lega ła  ona na dążeniu do  
sk oord yn ow an ia  ruchu proletarj itu w  P o ls c e  z ruchem  
o g ó ln o -p a ń s tw o w y m , co  zdaniem tow . D. zagraża nam 
okropnem i klęskami, o ile się  w  porę z p o d  w p ły w u  
Rosji nie w yem ancypujem y i nie p oczn iem y  żyć  sa -  
m odzielnem  życiem  rewolucyjnem. T en  C. K. R. 
który taktykę taką uprawiał, nie m oże  z punktu w i­
dzenia śc iś le  log iczn ego  za s łu g iw a ć  na zaufanie tow .
D. Zresztą C. K. R. sw ej d o tych czasow ej  taktyki p od  
żadnym  Względem zasadniczym , sąd zę ,  zm ienić nie 
może; nie ma b ow iem  p o  temu ani kom petencji,  ani 
jak mniemam, chęci, ani s iły . N iem a kom petencji —  
jest bow iem  tylko w yk on aw cą  woli o g ó łu  towarzyszy ,  
którzy -w  tej spraw ie dali mu całkiem w yraźne wy-



tyczne. Niema chęci — gdyż obecna  taktyka jest nie­
wątpliwie wyrazem  jego szczerych przekonań . Niema 
siły — gdyż jest ona wynikiem całej sytuacji politycz­
nej i uk ładu  sił rewolucyjnych.

Musimy ja sn o  i niedwuznacznie  określić p og ' 1 
nasz na n iepod leg łość  jako  żądanie program ow e, na 
s to su n ek  tego żądania  do h ase ł  politycznych chwili 
bieżącej oraz na s to sunek  naszego  ruchu rew olucyj­
nego do ruchu ogólno-rosy jsk iego .

T ow . D. mówi, że n iepodleg łość  jest jedynem 
możliwem p rogram ow em  rozstrzygnięciem Kwestji s to ­
sunku  naszego  do Rosji i p rzypom ina nam, że „naj­
w iększe  nasze duchy, i ajtężsi nasi tow arzysze  widzie­
li tę n iep o d leg ło ść  nie jako  mgliste marzenie, lecz j a ­
ko kon ieczność  naszego  rozwoju".

T ego  ostatn iego n i k t w naszych szeregach nie 
kwestjonuje. Co pod lega  kwestji, to jedynie m ożność  
całkowitego zrealizowania  dążenia  do n iepodległości 
w o k r e s i e  o b e c n e j  r e w o l u c j i  w s z e c l i ­
r o  s y j s  k i  e j  i celow ać dążenia  do tego ideału za 
p o m o c ą — beznadziejnego w ed ług  n a s— p o w s t a n i a  
z b r o j n e g o  narodu polskiego p r z e c i w  R o - 
s j i. T ow . D. omija te drażliwe punkty i os łan ia  sw ą 
n iezdolność  do rzeczow ego uzasadnien ia  sw ego sk ra j­
nie separa tys tycznego  s tanow iska  za pom ocą  dźwięcz­
nych s łów . M ówi np., że „rewolucja rosy jska , s ta ­
wiająca dla sw ego  na rodu  (?) jako cel r e p u b 1 : k ę 
socjalistyczną, obejmuje tym celem w s z y s t k i e  
dążenia em ancypacyjne na rodu  (? znowu!) rosy jsk ie­
go" , gdy tymczasem  u n a ro d ó w  podbitych  rzecz się 
ma in acze j /  D obrze , ale czyż istotnie socjaliści ro -  
syjscy marzą o uzyskaniu  już w  obecnej rewolucji 
r e p u b l i k i  s o c j a l i s t y c z n e j  i czy oczekują, 
że obecny  kryzys rewolucyjny ziści w s z y s t k i e  
dążenia  em ancypacyjne  proletarja tu? Może m a ł a  
g a r ś ć  u t o p i s t ó w  żywi p o d o b n e  nadzieje,— nie 
żywią ich sp e w n o śc ią  w o d z o w i e  r e w o l u c j i  
r o s y j s k i e j .  I my nie mamy p o w o d u  n aś lad o ­
w ać owych pierwszych.

Dalej, pow raca jąc  do kwestyj n iepodleg łośc i,  tow. 
D. w o ła  p a te tyczn ie : , „ M o ż l i w o ś ć  zwycięskiej 
walki z najazdem  w yłan ia  się p rzed  nanii coraz w y ­
raźniej i w ypadk i najbliższych kilku miesięcy m o g ą  
ją przybliżyć jeszcze bardziej. M o ż e  się zbliżyć 
chwila, k tóra  się zjawia raz na lat dziesiątki. Na taką  
chwilę t zeba się go tow ać" .  Na to w szystko  tow. D. 
nie daje żadnego  dow o d u . D o w ó d  zastępuje  s łów ko  
„m o ż e “. Na tern s łó w k u  nic bu d o w ać  n i e  m o ż n a .  
Niektórzy bardziej sangwiniczni tow arzysze  nasi u w a­
żają za rzecz m o ż l i w ą ,  że pod  w pływ em  ruchu 
naszego  z a  k i l k a  m i e s i ę c y  w ybuchnie  rew o- 
wolucja , jeżeli nie socja lna  (niektórzy oczekują  nawet 
tego!) to repub likańska  w Niemczech i Au tryi. Nie 
wiemy, czy tow. D. żywi p o d o b n e  marzenia. Ale je ­
steśm y pewni, że w  swej praktycznej działalności p o ­
litycznej nie ulega ich w p ływ om  i liczy się jedynie 
z tern, co w i e nap ew n o  i widzi. My w naszej poli­
tyce także musimy być trzeźwymi ludźmi, nie zaś m a­
rzycielami. A jak wygląda możliwość porw ania  się n a- 
r o d u  p o l s k i e g o  do zbrojnej walki z n a j a -

zdem w obec  obecnej sytuacji po lityczno-spo łeczne j 
Królestwa, ocenianej nie na mocy utopijnych przew i­
dywań, lecz na mocy obserwacji,  o tern już mówili- 

my powyżej. Dlatego też w obecnej chwili nie dąży- 
i. v do „zbrojnej walki na rodu  po lsk iego  z najazdem ", 
lecz do obalenia  przez p o łączone  wysiłki ludu ro b o ­
czego ca łego  pańs tw a  monarchji carskiej i do p rze­
kształcenia  obecnego  p ań s tw a  rosy jsk iego  na wolny 
związek wolnych ludów , t. j. na organizm  państw ow y, 
oparty  na zasadach  federalis tyczno-republikańsk ich . 
N iepod leg łość  i po łączenie  w jedną ca ło ść  wszystkich 
trzech zaborów  Polski jest  w ed ług  nas  koniecznośc ią  
dziejow ą w obec coraz pełniejszego wcielania się w ży­
cie (pod  naciskiem ruchu soc.)  zasad  dem okra tyczno- 
republikańskich , których koniecznym postu la tem  jest 
w olność  każdego  narodu . Ale ten nasz cel leży przed 
nami dop iero  w  dalszej perspektyw ie  i nie może być 
has łem  do  zrealizowania  już w okresie obecnej r e w o ­
lucji, o czem tow. D. doskona le  wie, o ile kwestja  
dotyczy Galicyi. T am  jest on trzeźwym politykiem 
i walczy o to, co mu sam a sytuacja polityczna n a s u ­
wa — o p o w szech n e  i rów ne p raw o wyborcze, nie 
zaś bodaj tylko o rep u b h k ę  federacyjną. 1 to nietylko 
ze względu na czynniki zewnętrzne, ale i na układ  sił 
w sp o łeczeństw ie  polskiem . T am  nie przyjdzie mu do 
g łow y dziwaczna myśl stanięcia na czele „narodu" 
i p o p ro w ad zen ia  tego narodu  do „walki z najazdem ". 
Dla Galicyi jest on realnym politykiem, w s to sunku  
do K rólestw a w olno  mu być marzycielem. Ale nam te ­
go nie wolnol

H as ło  n iepod leg łośc i  w naszym programie prze­
chodziło  różne fazy. Z jawiło się ono  w nim nietylko 
w sku tek  zrozumienia, jak po trzebną jest n iepodleg­
ło ść  dla sw o b o d n e g o  rozw oju proletarjatu po lsk iego , 
ale też w sku tek  niewiary w  bliską rewolucję w Ro­
sji. 1 ta niewiara p o d y k to w a ła  kierownikom naszej 
partji kon ieczność  g łoszen ia  „oderw ania  się od Ro­
sji", jako  jedynego  w yjścia  z sytuacyi. Istotnie, je­
żeli Rosja  jest  nieuleczalnie skazana  na d ługotrw ałe  
rządy knuta, jakaż jest m ożność  obalenia tych rzą­
dów  w P o lsce  poza  pow stan iem  zbrojneni, rozum ia- 
nem „jako wojna po lsko  -  rosy jska?" Oczywiście, 
niem asz żadnej!

Jeżeli się p o d n c s i ły  pytania, w jaki s p o s ó b  m o ­
że proletaria t polsk i do k o n ać  tak olbrzymiego zadania, 
jak oderw anie  Polski od Rosji, czy nie jest u topią  
walka zbro jna  między m ałą P o lską  a potężnem  p a ń ­
stwem  zaborczem, to ludzie, nie wierzący w b liskość  
rewolucji rosyjskiej, mogli dać na to tylko jed n ą  o d ­
powiedź: tak czy inaczej m u s i m y  rozwiązać to z a ­
danie, bo  i n n e j  d r o g i  n ie m a! Oczywiście s ta ­
rano się zawsze znaleźć w teorji •— możliwych s o ­
juszników  ruchu separa tystycznego w Po lsce .  1 znaj­
dow ano  ich (również teoretycznie!), to w śró d  n a ro d o ­
w ości podbitych  w Rosyi, to  znow uż w zachodn io ­
europejsk im  obozie socjalistycznym. U kuto  naw et s p e ­
cjalną teorję, w ed ług  której P o lsk a  miała odegrać  ro ­
lę „przedm urza" rewolucji zachodn io -eu rope jsk ie j ,  za­
grożonej najazdem kozackim. M ów iono wreszcie o m o ­
żliwości pow ik łań  dyplom atycznych, wojen i t. d., co



już oczywiście, w  oczach krytyczniej myślących to ­
warzyszów, zupełn ie  nie m ogło  uchodzić  za pow ażne  
uzasadnienie  możliwości walki pow stańczo -zb ro jnej .

T ow arzysze  nasi nigdy nie nadawali zbyt wiel­
kiej wagi dyskusjom  nad kw estją  możliwości lub nie­
możliwości zbro jnego  pow stan ia ;  takie to w szy s tk o  
było  dalekie od w aru n k ó w  chwili bieżącej, tak mało 
związane z praktyczną działa lnością  partji, że sie m ó ­
wiło nieraz: poco  dziś o tern rozpraw iać?  gdy będzie­
my mieli m asy  za sobą , w tedy  zobaczym y i wtedy 
nap ew n o  potrafimy w yzyskać  każdą pom yślną  o k o l i ­
czność.

(Były też „uzasadn ien ia"  p o w stan ia  zbrojnego 
całkiem osob liw egę  rodzaju , jak np. s łynne artykuły 
M azura  i W ro ń sk ieg o  w  P rzedśw ic ie" ,  które w yrzą­
dziły partji n iem ało  szkody , a przecie nikt prawie 
z działaczy krajow ych nie brał ich na seryo.)

Teraz  oto kw estja  stanow czej waiki z caratem, 
walki na śmierć i życie z mglistej dali niewiadomej 
p rzyszłości zbliżyła się ku nam i s ta ła  się pa lącą  k w e­
stją  teraźniejszości.  Kwestję tę musimy rozwiązać 
zgodnie z w arunkam i m om entu  obecnego , opiera jąc  
się, *a  tych obserw acjach , których przeżyw any przez 
nas  okres  rewolucyjny nam dostarczył. Musimy u s u ­
nąć  wszelkie czynniki p rzypuszczalne  i dom niem ane 
z naszych obliczeń rewolucyjnych i o snuć  taktykę 
naszą  na tych pew nych  danych, jakie mamy w ręku. 
Jakichże danych dosta rczy ł  nam okres  miniony? 
Każdy chyba rozumie, że p rzedew systk iem  wykazał 
on, iż rew olucya  ro sy jska  nietylko nie jest chimerą, 
ale swern napięciem i szybkośc ią  sw ego rozw oju 
p rzeszła  wszelkie oczekiwania. T ow . D aszyński prz - 
p ow iada  w praw dzie ,  że nie dop ro w ad z i  ona  w p r ę d ­
kim czasie do zwycięstwa nad caratem i do  usta le ­
nia ustro ju  istotnie w o lnośc iow ego , ale... to są  tylko 
p rzepow iedn ie  bez żadnej podstaw y . T ow . D. p o w o ­
łuje  się np. na ciemnotę ch łopów . Inni p ro rocy  je sz ­
cze przed rokiem pow oływ ali  się na nią dla d o w o ­
dzenia, że ruch rewolucyjny w ogóle  nie może p o ja ­
wić się na w si rosyjskiej. P iszący te s ło w a  bez n a j ­
mniejszego zamiaru przecenian ia  swei kompetencji, 
m oże śm iało  twierdzić, że zna Rosję o wiele lepiej 
i bliżej, niż tow. D., a przecież, gdyby  mu przed ro ­
kiem k toś  p rzepow iedział,  że car w roku pańskim  
1905, będzie się widział zm uszonym  obrócić  armaty 
na M oskw ę — niewątpliwie człowieka tego poczyty­
w ałby  za warjata. Dziś, nauczeni doświadczeniem , 
jużbyśm y się wcale nie dziwili, gdyb śmy usłyszeli 
zapow iedź, że za p ó ł  roku na m urach Kremlu i twier­
dzy P e tropaw łow sk ie j  będzie zatknięty zwycięski sz tan ­
dar  czerwony. Rzekom a bezp lan o w o ść  ruchn ro sy j ­
skiego w y p ływ a  jedynie z trudności sk oordynow an ia  
działań rewolucyjnych na tak olbrzymiej przestrzeni 
i w ś ró d  tak różno rodnych  w arunków . Ale, twierdzimy 
to z całą  s tanow czośc ią ,  pom im o to n i e  b y ł o  d o ­
t ą d  n a  ś w i e c i e  r e w o l u c j i ,  w k t ó r e j  
d z i a ł a n i e  p l a n o w e  o d g r y w a ł o b y  w i ę ­
k s z ą  r o l ę ,  w którejby o r g a n i z a c j e  rew olu­
cyjne miały w p ływ y  potężniejsze.

T a k  więc uzyskaliśm y potężnego sprzym ierzeńca 
w postac i z rew olucyonizow anego ludu rosyjskiego, 
gdy tym czasem  rewolucja  w zachodniej Europie, 
z którą przedtem  łączo n o  tyle nieziszczonych nadziei, 
o d su n ę ła  się w p rzy sz ło ść  dalszą, aniżeli "myśleliśmy.

Już to je ino rozstrzygnęło  dla nas  sp raw ę  d r o ­
gi do w olności politycznej.

G dyby nawet separa tystyczne  pow stan ie  było p r a ­
ktycznie w ykonalnem , m usielibyśm y je sk o o rd y n o w ać  
z ca łokszta łtem  ruchu rewolucyjnego  w państw ie.

Najlepszem zaś rozwiązaniem kwestji n iep o d le ­
g łośc i by łoby  wywalczenie jej w so juszu  z p ro le ta -  
rjatein rosyjskim , obalającym carat.

Z chwilą jednak , gdy carat runie  w gruzy, aby 
ustąp ić  miejsca ustrojowi repub lik ań sk o -d em o k ra ty -  
cznemu, kw estja  n iepod leg łośc i i n iezależności naszej 
w zgoła  innem przedstaw i się świetle.

W  takiej sytuacji dziejowej gw ałtow ne  zrywanie 
s to su n k ó w  Polsk i z Rosją dla wyzwolenia  kraju n a ­
szego  z ucisku, traci sens: wtedy może chodzić je ­
dynie o pozo s t-w ien ie  naszem u krajowi zupełnie 
wolnej ręki przy uk ładan iu  sw ych s to su n k ó w  do 
Rosji.

Ale obecny  kryzys polityczny nauczył nas  wielu 
innych rzeczy.

Nauczył on nas, że jedynie sk o o rd y n o w an ie  r u ­
chów  rewolucyjnych w całem państw ie  może nam 
dać zwycięstwo. Pam iętam y dobrze  sm utną  bezsilność  
naszych p ierw szych r ichów  stre jkow ych (p o d  w zglę­
dem politycznem, bo ekonomicznie zdobyliśmy i w te­
dy niemało), dziś jeszcze żywo uprzytom niam y sobie 
naszą  bez rad n o ść  w obec  spodz iew anych  w yborów  
do dumy bułyginow skiej,  kiedy musieliśmy wyznać 
ze smutkiem, że naw et ew entualne udarem nienie  w y­
bo ró w  w Królestwie (bardzo  zresztą trudne w razie 
spoko ju  w Rosyi) d o p ro w ad z i ło b y  tylko... do p o z b a ­
wienia  kraju naszego  g łosu  w tym p se u d o -p a r lam en -  
c ie (co  naturalnie nie było  by dla nas stratą, ale nie b y ­
łoby  też zp ew nośc ią  zwycięstwem nad sam o w ład z -  
twem). Strejk październ ikow y p o k aza ł  nam ca łą  siłę 
solidarnej akcyi proletarja tu  w całem  państw ie . Sam o- 
w ładz tw o  może też runąć  tylko przy jednoczesnym  
zgodnym  ataku rewolucyjnym w całem państw ie.

A dopók i carat nie runął, żadna  część obecnego  
imperjuin w szechrosy jsk iego  nie wytworzy w olnego 
organizmu państw ow ego .

Tak więc zespolen ie  sił rewolucyjnych w całem 
państw ie  dla uskutecznienia  now ego, miejmy nadzieję, 
osta tecznego  ataku na carat — oto tes tam ent r e w o ­
lucyjny r. 1905.

W iemy dobrze, że jedynym środkiem  rozs trzyga­
jącym ostatecznie  i bez apelacji kwestje  polityczne 
w okresie  rewolucyjnym, jest w alka zbrojna. T rzeba  
też będzie zrobić w szystko, aby jej zapew nić  p o w o ­
dzenie. Ale najkardynalniejszym  w arunkiem  jej p o w o ­
dzenia jes t  p lanow e jej zorganizow anie  na całej p rz e ­
strzeni pańs tw a . Skoordynow an ie  naszych działań 
z działaniami rew olucjonis tów  rosyjskich, zaopatrzenie  
naszych zas tęp ó w  rewolucyjnych w  odpow iedn ie  śro
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dki techn iczne ,  o to  co  zdan iem  m o je m  w in n  > być  
w  tej chw bi n a jp o w a ż n ie js z ą  t r o s k ą  p ra k ty c z n ą  Ć  K. 
R. Z b y te czn ie  c h y b a  d o d a w a ć ,  że z e sp o le n ie  naszy c h  
d z ia ła ń  z d z ia ła n ia m i to w a rz y s  ó w  innych  n a r o d o ­
w o ś c i  w  p a ń s tw ie  ro sy jsk ie m ,  w niczem  nie m oże  
zm ienić  n a s z e g o  d ą ż e n ia  d o  z a p e w n ie n ia  P o ls c e  m a ­
x im u m  n ie za leż n o śc i ,  jak ie  d a  się  uzysk ać .  R z w ią ­
zan ie  p a lą c e g o  z a g a d n ie n ia  un ieza leżn ien ia  kraju  n a ­
sz e g o  o d  u c isk u  ze w n ę trz n e g o  i z a p e w n ie n ia  mu m o ­
ż n o ś c i  s a m o is tn e g o  ro z w o ju  leży je d n a k  zd a n ie m  n a-  
szem  jed y n ie  W ja k n a jś c iś le js z e m  ze sp o le n iu  ruchu  
n a s z e g o  z o g ó ln o - r o s y j s k ą  rew o lu c ją ,  nie za ś  w  o d d z ie ­
leniu  g o  o d  niej.

T y le  Co d o  z a sa d n ic z y c h  z a g ad n ień ,  p o r u s z o n y c h  
w  liście  o tw ar ty m  to w . D.

P ra g n ą łb y m  tu j e s z c z e -d o r z u c ić  k ilka u w a g  riad 
li częśc ią  je g o  listu, p o ś w ię c o n ą  kw es: ji  naszć j  akcyl 
s t re jk o w e j .  T u  k ry tyka  jego  s ta je  się  w ręcz  p ły tką ,  
T o w .  D, je s t  d o b ry m  p rak ty k iem  i ta k ą  m a też s ła w ę ,  
ale życie G alicyi nie n a s t rę c z y ło  mu p r z y k ła d ó w  p o ­
d o b n y c h  do  naszy c h  s t r e jk ó w  z jaw isk .  T o  też w y k a ­
zuje on  b ra k  e lem e n ta rn e g o  zroz tim ień ia  tak tyk i s t r e j ­
kow ej,  s to s o w a n e j  u nas .  C o  m a na celu s tre jk  p o ­
w sz e c h n y ?  O g ło d z ić  rzą d ?  Nie! Ale w s t r z ą s n ą ć  c : ł e m  
s p o łe c z e ń s tw e m ,  w y w o ła ć  p o p ło c h  i c h w ilo w ą  d e z o r ­
g an iza c ję  w  życiu s p o łe c z n e m ,  co n ie s ły c h an ie  u t r u ­
dn ia  p o ło ż e n ie  rządu .

Rząd boi się  o g ro m n ie  w r a ż e n i a ,  jak ie  s t re j -  
kie p o w s z e c h n e  w y w o łu ją  na g ie łd a c h  za g ran ic z ­
nych . W b r e w  zdan iu  tow . D. liczy się  on  p o w a ­
żnie z o p in ją  k la s  p o s ia d a ją c y c h  ta k  u nas ,  ja k  w  R o ­
sji i d o s k o n a le  zda je  so b ie  s p r a w ę  z tego ,  że jeżeli 
nie będz ie  m ó g ł  z a p e w n ić  p r a w id ło w e g o  b ieg u  życiu 
p rz e m y s ło w e m u  i h a n d lo w e m u  —  je s t  zgu b io n y .  A ja ­
ki to  s tre jk  w y w o łu je  w ięk sze  w ra że n ie ,  w ię k s z y  p o ­
p ło c h ,  w ię k s z ą  d ez o rg a n iz a c ję ,  czy taki,  k tó ry  da je  się  
z a u w a ż y ć  ty lko  w  dz ie ln icach  ro b o tn ic z y c h  i p rz e m y ­
s ło w y c h ,  czy taki,  k tó ry  para l iżu je  w sz y s tk ie  n e rw y  
życia m ie jsk ieg o ?  O d p o w ie d ź  daje  nam  p o s tę p o w a n ie  
rządu :  w  chwili w y b u c h u  s tre jk u  p rz e c iw d z ia ła  on  
p r z e d e w s z y s tk ie m  za m y k a n iu  s k le p ó w ,  z a trzy m y w a n iu  
d o r o ż e k  i t r a m w a jó w ,  z n ie s ły c h a n ą  z a c ię to śc ią  b ro n i  
te le fonu . W o l a  i M o k o tó w  m o g ą  w y g lą d a ć  jak  w y m a ­
rłe , ale w ła d z a  d o k ła d a ć  będ z ie  w sze lk ic h  s ta ra ń ,  ab y  
n a  K ra k o w s k ie m  P r z e d m ie ś c iu  i M a rs z a łk o w s k ie j  nie 
b y ło  zn a ć  s tre jku .  I w ie  z p e w n o ś c ią  d o b rze ,  d la cz eg o  
ta k  czyni! to  też w s z e re g a c h  n a s z y c h  już o d d a w n a  
u ta r ło  s ię  p rz e k o n a n ie ,  że s tre jk ,  p o d c z a s  k tó re g o  nie 
u d a ło  s ię  z a ta m o w a ć  h a n d lu  i ru ch u  k o ło w e g o ,  m oże  
b y ć  u w a ż a n y ,  co  najw yżej ,  za „ c z ę ś c io w o  u d a n y "  ( jak  
np .  s i e rp n io w y  s tre jk  w  W a r s z a w ie  d la  p r o te s tu  p r z e ­
c iw  dum ie)-  T e r a z  dalej: s t re jk  p o w s z e c h n y  m a s w o ­
je  p r a w a  p s y c h o lo g ic z n e .  Is tn ie je  p e w ie n  n as tró j ,  p e ­
w n a  „ a tm o s fe ra  s t r e jk o w a " ,  k tó ra  się  p o d t rz y m u je  j e ­
d y n ie  p rze z  p o w s z e c h n o ś ć  s tre jk u .  N iech  ty iko  s t re jk  
w  ja k im ś  p u n k c ie  u p a d n ie ,  n a s t ró j  o d ra z u  r a p to w n ie  
się  o b n iż a  i to  już  n ie raz  s p r o w a d z a ło  n i e p o w o d z e ­
nie strejku! O to  d la cz eg o  s a m i  r o b o t n i c y  g o r ­
liwie o b s ta ją  za p o w s z e c h n o ś c i ą  s tre jku .  N ieraz  p a r t ja  
m u s i  n a w e t  cofać  s w e  p o s t a n o w i e n i a ,  ł a g o d z ą c e

ry g o r  s tre jku ,  p o d  n ac isk iem  z d o łu .  M o g ę  też  p rz y ­
toczyć  p rzy k ła d  b. w y m o w n y ;  g d y  w  l is to p ad z ie  już 
ku k o ń c o w i  w ie lk iego  s tre jku  „ k o n s ty tu c y jn e g o " ,  o r ­
g an iza c je  p a r ty jn e  (s. d. i p. p. s .)  uchw a li ły  p rz e r ­
w a n ie  s tre jku  w  p ie k a rn ia c h ,  z n a c z n a  cz ę ś ć  p ie k a rzy  
nie ch c ia ła  na razie być  p o s ł u s z n ą  w e z w a n iu  —  ze 
w z g lę d ó w  za sa d n icz y ch .  T o ,  co je s t  s łu s z n e m  w  z a ­
s to s o w a n iu  do  o d d z ie ln e g o  fachu , j e s t  s to k r o ć  b a r ­
dziej s łu s z n e m  w  z a s to s o w a n iu  d o  c a łe g o  k ra ju  n a ­
szego .  G d y b y  K ró les tw o ,  k tó re  w  ciągu  o b e c n e g o  
o k re su  r e w o lu c y jn e g o  s ta ło  się k ra jem  k la sy cz n y m  
s t i e jk ó w  po li tycznych ,  raz  ty lko  u s u n ę ło  się  o d  u d z i a ­
łu  w  s tre jku  p o w s z e c h n y m  ( c h o ć b y  p o d  p o z o r e m  p o ­
s ia d a n ia  „ba rdz ie j  r e w o lu c y jn e j"  tak tyk i  nb .  m ożliwej 
d o  z a s t o s o w a n i a .. w lepsze j  p rz y s z ło ś c i ) ,  z a d a ło b y  
o h o  ciężki c io s  ru c h o w i  w  całe j Rosyi.

f a k t e m  jest,  że g d y b y  n a s z  p ro le ta r ja t  p rz e d  p a ­
źdz ie rn ik iem  w z ią ł  d o  s e rc a  r a d ę  tow . D., nie mieli­
b y śm y  „k o n s ty tu c y i"  30  p aź d z ie rn ik a ,  k tó ra  b ąd ź  co 
b ą d ź  b y ła  fak tem  e p o k o w y m  i d a ła  nam  kilka ty g o ­
dni b a r d z o  zn a cz n e j  s w o b o d y  ru ch ó w .  (Z n a cz en ia  
tych k ilku  ty g o d n i  nie m o ż n a  d o ś ć  w y s o k o  ocen iać ) .  
T o w .  D. u b o le w a  n a d  ofiaram i,  jak ie  p o n o s i  n asz  p r o ­
le ta r ja t  w  w alce  s t re jk o w e j .  My u b o le w a m y  n a d  n ie ­
mi z p e w n o ś c ią  n iem nie j o d  to w . D . Ale d o tą  d nie 
w y n a le z io n o  s p o s o b u  o b a le n ia  ca ra tu  b ez  ofiar.

P ro le ta r ja t  n a s z  rozum ie  to  lepiej,  niż k to k o l -  
w ie k b ą d ź .  D a r e m n o ś c i  tych  ofiar  tow . D. nie m oże  
u d o w o d n ić .  P rz ec iw n ie ,  w iem y  d o s k o n a le ,  co  nam  
d a ł  s t re jk  p a ź d z i e r n ik o w y ,  w iem y , że n a w e t  k ro cz ąc  
d r o g ą  reakcy i,  r z ą d  m u s ia ł  j e d n a k  już  p o c z y n ić  d a l ­
sze u s t ę p s tw a  po l i tyczne  p o d  p a rc ie m  te g o ż  ru ch u .  
I j a k k o lw ie k  to w . D a s z y ń s k i  tw ie rdz i ,  że s tre jk i  p o ­
w s z e c h n e  m o g ą  w y c z e r p a ć  s iły  p ro le ta r ja tu  w ła ś n ie  
w  chwili, k iedy  s i ł  tych b ęd z ie  n a jb a rd z ie j  p o tr z e b a ,  
to  n a s z e m  zd a n ie m  s tre jk i p o w s z e c h n e  w rę c z  o d w r o ­
tnie p r z y u c z y ł y  p r o l e t a r j a t  d o  s o l id a r n e ­
g o  i z g o d n e g o  d z ia ła n ia  w  ca łe m  p a ń s tw ie ,  d a ły  mu 
u f n o ś ć  w  s w e  siły , p o k a z a ły  o g ro m  tych  sił , s t w o ­
rzy ły  w re szc ie  ten  n a s t ró j ,  bez  k tó re g o  w s z e lk a  s i ła  
je s t  m artw ą .  K ry tyku jąc  ta k  d r o b ia z g o w o ,  ja k  to  czy ­
ni to w .  D., s t re jk  p o w s z e c h n y ,  t r z e b a  też b y ło  w y ­
s tą p ić  z n iem nie j w y c z e r p u ją c ą  a p o lo g ją  p o w s ta n ia  
z b ro jn e g o  ja k o  ś r o d k a  m a ją c e g o  z a  s  t  ą  p | i  ć s tre jk .  
M o ż e  tow . D. p o d e jm ie  s ię  u d o w o d n ić ,  ż e ^ p o w s tan ie  
z b ro jn e  w y m a g a  m n ie jsz y ch  of iar  niż s t re jk  p o w s z e ­
chny , że m oże  o n o  b y ć  d o k o n a n e  p rze z  sa m  ty lko  
„n a ró d , ,  p o lsk i  z w id o k a m i p o w o d z e n ia  i t. d .?

Z m ie rz a m y  d o  p o w s ta n ia  z b ro jn e g o  o g ó ln o - p a ń -  
s tw o w e g o ,  lecz nie dam y  h a s ł a  d o  ru c h a w k i  zb ro jne j ,  
nie m a jąc  d an y c h ,  że to w . ro sy jc y  ró w n ie ż  g o to w i  są  
d o  p o d o b n e g o ż  w y s tą p ie n ia .  Ale to  p o w s ta n ie  m usi  
być  w yn ik iem , o s ta tn ią  k o n s e k w e n c ją  r o s n ą c e g o  w ciąż  
r u c h u  m a s o w e g o  p ro le ta r ja tu .  Z a ś  n a jp o tęż n ie jszy m  
ś ro d k ie m  b u d z e n ia  i r o z sz e rz a n ia  te g o  ru ch u  by ły  
s trejk i k o le jo w e .  U w ag i  to w .  D. o s t re jk ac h  k o le jo ­
w y ch  są  s f o rm u ło w a n e  bez  z n a jo m o ś c i  rzeczy.  Nie 
m o ż n a  o ce n ia ć  s t re jku  k o le jo w e g o  z p u n k tu  w id ze n ia  
s t ra teg ic zn e g o .  C elem  ta k ieg o  s tre jk u  je s t  p r z e d e w s z y -  

^ s t k i e m  w p ro w a d z e n ie  ro z s t ro ju  d o  m e ch a n izm u  p a ń -
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stw ow ego. Zresz tą  i ze „stra teg icznego" punk tu  w i­
dzenia uwagi tow. Dasz. nie wytrzymują krytyki. S w o ­
b o d a  ruchów  w ojska  i w Królestwie jest po trzebna 
caratowi tak samo, jak gdzieindziej. N iepraw dą  jest, 
jakoby  u nas w s z ę d z i e  rząd miał dosta teczną  
ilość w ojska. T ak  np. w  styczniu roku ubiegłego 
i w  październiku ilość sił zbrojnych w Zagłębiu  o k a ­
zała się niewystarczającą. (Nie mówimy już o takich 
kątach, jak O strow iec, Bliżyn i t. d.). 1 jakże k ręp u ­
je akcję zbrojną rządu kon ieczność  pilnowania kolei, 
obstaw ienia  wojskiem niemal każdej stacyjki, a w resz­
cie czy tow. D aszyńsk iem u w iadom o, że do  tłumienia 
pow stan ia  m oskiew skiego  sp ro w a d z o n o  w o jsko  z o-  
k r ę g u  w o j e n n e g o  w a r s z a w s k i e g o ?  
Czyby je sp ro w ad zo n o ,  gdybyśm y w porę  zatamowali 
cały ruch kolejowy "w Królestwie i gdyby  trzeba  by ­
ło  obstaw ić  wojskiem  wszystkie  linje kolejowe?

Błędne sw e opinje tow. D. w ypow iedzia ł przy- 
tem nadzwyczaj lekkomyślnie i nieoględnie. W y p o ­
wiedział je w chwili na jw iększego zaostrzen ia  naszej 
walki z całą  „ sw o jską  kon trrew o luc ją"— walki p ro ­
w adzonej w łaśn ie  o strejk pow szechny. W ściekłe  
wrzaski nar. dem okra tów  rozbrzm iew ają  do tąd  d o ­
oko ła  nas, rzekom o pchających naród  polski w  p rze ­
p aść  dla c u d z e j  spraw y. I oto w takiej chwili

rozlegają się z ust jednego z najwybitniejszych so -  
cyalistów polskich  s ło w a  potęp ien ia  dla nas, s ło w a  
odtw arzające  argumenty naszych przeciw ników , da ją ­
ce w rogom  naszym  broń  do  ręki. T ow . Dasz. w y ­
d a ł  swój w yrok  nad wyraz nieoględnie, nie ro zw a­
żywszy całokszta łtu , nie rozejrzaw szy  się w d o s ta ­
tecznej mierze w po łożeniu  rzeczy.

Spo tyka  go za to obecnie ciężka kara: musi 
s łuchać  w ybuchów  radości w obozie  najzaciętszych 
w rogów  naszej spraw y, cieszących się jego w ys tąp ie ­
niem! 1 oto w takiej chwili, kiedy tylko najreakcyj- 
niejsze p ism a pozos ta ły  przy życiu a my w  pras ie  
legalnej nie mamy g ło su  i nie m ożemy opinji tow. 
D. natychm iast sp ros tow ać!  Czyż nie bo lesna  to sy ­
tuacja?

T ow . D. kończy swój list wezwaniem, abyśm y 
pamiętali, że walczymy o wielką sp raw ę  i abyśm y 
s ;ę postarali by „wszyscy, wszyscy* (socyaliśc i)  m o ­
gli s tanąć  do boju. O p ierw szem  pam iętam y stale, 
drug ie— nie od nas zależy. T o  jedno  wiemy, że dla 
kogo najważniejszą i na jśw ię tszą  sp raw ą  jest w y- 
z w o l e n i e  P o l s k i  l u d o w e j ,  ten znajdzie 
się w naszych szeregach w chwili walki stanowczej, 
jeżeli go dziś jeszcze w śró d  nas  niema! O innych 
nie dbamy!


